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Sprawozdanie z XI Zgromadzenia Okręgowego.
W  d n iach  12, 13 i 14 m aja  odbył się w W ilnie Zjazd Delegatów  

Ognisk O kręgu W ileńskiego Z. Ń. P. O brady zagaił P rzew odniczący 
Okręgu Kol. Poseł Dobosz S tanisław  następu jąeem  przem ów ieniem :

S tw ierdzając obecność na sali liczby delegatów  Ognisk, p rzew i
dzianej s ta tu tem , o tw ieram  XI Zgrom adzenie Okręgow e Zw iązku N au
czycielstw a Polskiego w W ilnie, obejm ującego swą działalnością w o
jew ództw o w ileńskie, now ogródzkie i 4 pow iaty  w ojew ództw a b ia ło 
stockiego.

W itam !
P. Jaszczołta W ładysław a — W ojew odę W ileńskiego, p. Szelą- 

gowskiego K azim ierza —  K ura to ra  O kręgu Szkolnego W ileńskiego, 
p. O poczyńskiego K azim ierza — R ektora U. S. B., p. Dr. Safarew icza 
— P rzedstaw iciela  m . W ilna, p. M ajora Za uchę S tanisław a — K om en
dan ta  P. W. i W. F., p. S tarościaka S tanisław a —  P rezesa Zw iązku In 
spektorów  Szkolnych, p. Drzew ieckiego S tefana — Przedstaw iciela 
Zarz. Głównego Z. N. P., p. Dr. Górę E dw arda  — Prezesa F ederacji 
Połsk. Z w. Obr. Ojczyzny, p. M ajora Kozłowskiego Eugenjuisza 
P rzedstaw iciela Zw iązku Legjonistów , p. Popław skiego W ilhelm a — 
Przedstaw iciela Związku Rezerwistów i b. W ojskowych, p. H illerową 
M arję —  Przedstaw icielkę Zw iązku P racy  O byw atelskiej Kobiet, p. po 
sła K arpińskiego W ładysław a —  P rezesa Związku O sadników  i Zw. 
Młodz. W iejskiej, p. Dr. H irschberga Adolfa —  Prezesa Klubu Myśli 
Państw ow ej, p. O nichim ow skiego —  P rzedstaw iciela  M łodzieży Rze 
m ieślniczej, p. K urczyka A ndrzeja —  P rzedstaw iciela Zw iązku Rew i
zyjnego Spółdzielni Rolniczych.



Już jedenasty  raz (korzystam y z uprzejm ości tej stare j Uczelni 
Batorowej i grom adzim y się tu taj rok rocznie, aby radzić nad  spraw am i 
ośw iaty  n a  ziem iach północno-w schodnich. Pom im o, iż jesteśm y o rg a
n izac ją  zaw odow ą, to jednakże na p ierw szy iplan swej działalności w y
suw am y zawsze zagadnienia ośw iatow e i społeczne, bo zdajem y sobie 
dokładnie spraw ę z tegO', że ilosy naszego państw a, którego niepodleg
łość została okupiona i w yw alczona o lbrzym im  w ysiłkiem  i k rw ią  n a 
rodu, zależne są od uśw iadom ienia szerokich m as społecznych.

Państw o nasze przeżyw a dzisiaj ciężkie chwile spowodowane k ry 
zysem  gospodarczym  i zachłannością  naszych sąsiadów , tak  ze w scho
du jak  i zachodu, w k ierunku  naruszenia granic i Jego niepodległości. 
W  tej sytuacji rola nauczyciela staje się coraz ważniejsza, ale zarazem  
coraz trudniejsza . Z pom ocą w spełn ien iu  tych  trudnych  i w ażnych za
dań przychodni m u Jego w łasna organizacja , jak ą  jest Związek N au
czycielstw a Polskiego, k tó ra  dzięki swej ideologji i sw ojem u naw skroś 
państw ow em u stanow isku, p o tra f iła  skupić w sobie 44.000 członków, 
to jest około 70% nauczycielstw a pracującego w Polsce.

Na teren ie  O kręgu Szkolnego W ileńskiego o rgan izacja  nasza li
czy ponad  4.000 członków , zgrupow anych w 21 O ddziałach P ow ia to 
wych. P rocentow o objęliśm y swem i ram am i orgainizaeyjinemi około 
70% nauczycielstw a szkół pow szechnych i średnich, p racu jącego  na te 
ren ie  K ura to rjum  W ileńskiego. P raca  nasza w roku  spraw ozdaw czym  
1932 szła w 5 zasadniczych k ierunkach :

1) Pom ocy K oleżankom  i Kolegom w uzupełn ien iu  wiedzy przez 
u rządzanie k u rsó w  i udzielanie w skazów ek dotyczących pracy  sam o
kształceniow ej;

2) P racy  społeczno-ośw iatow ej;
3) O brony p raw  zaw odow ych i służbow ych nauczyciela ;
4) Pom ocy m ate rja ln e j;
5) U spraw nienia i rozw oju  organizacji.
Szkolnictw o nasze przeżyw a obecnie h istoryczne chwile z pow o

du realizow ania i w prow adzania w życie now ej ustaw y O' u stro ju  iszkol- 
nym , o k tó rą  tyle la t w alczyliśm y jako  O rganizacja , a k tó ra  została 
przez ciała ustaw odaw cze uchw alona dzięki zdecydowanej i k on 
sekw entnej polityce szkolnej, długoletniego członka, a obecnie P rem je- 
ra  i M inistra Oświaty p. Jan u sza  Jędrzejew icza. Jeżeli szkoła nasza  bę
dzie chciała spełnić to zadanie, jak ie  je j n ak reśla  now a ustaw a, to  w in 
na m ieć odpow iednio  przygotow anego do tych zadań  nauczyciela. M u
szę tu ta j z dum ą podkreślić, że członkow ie nasi w poczuciu wielkiej 
odpowiedzialności, jaka  n a  n ich ciąży, zrozumieli to i w ykorzystują



każdą chw ilę w olną od zajęć, pozbaw iając isię lak zasłużonego od p o 
czynku, aby pogłębić sw oją  wiedzę i zaznajom ić się z now em i p rądam i 
pedagogicznem u W  tym  względzie O kręg nasz p rzychodził z pom ocą, 
organ izu jąc pedagogiczne i dydaktyczne kursy  św iąteczne i w akacyjne.

Drugą, zasadniczą dziedziną naszej p racy  je s t p raca  społeczno- 
ośw iatow a. P racą  tą  k ie ru je  n a  teren ie  O kręgu K om isja społeczno- 
oświatow-a, -która dzieli się na trzy  sekcje: 1 ) Ogóllno- ośw iatow ą, 2) Sa
m orządow ą i 3) R egjonalno-krajoznaw czą.

P raca  społeczna nauczyciela w ro k u  spraw ozdaw czym  była w y
soce u tru d n io n a  ze względu na pogorszenie się w arunków  p racy  zaw o
dowej nauczycielstw a, w skutek nadm iernego  p rzy rostu  dzieci i b rak u  
now ych etatów , oraz znacznego zm niejszenia dotacyj ze s tro n y  sam o
rządów  n a  te;n cel. N ierzadkie są w ypadki, iż nauczyciel jest zm uszo
ny uczyć n a  dwie zm iany około 100 dzieci w' w a ru n k ach  nieodpow ia- 
dających  najp rym ityw niejszym  w ym aganiom  higjeny i po 6 godzinach 
p racy  w szkole, p rzygo tow aniu  się do  lekcyj i pop raw ien iu  n ad m ie r
nej ilości zeszytów, staje do pracy społecznej w różnych organizacjach 
i św ietlicach, łożąc b ard zo  często n a  w ydatk i rzeczowe z w łasnego, 
skro-minego uposażenia. Jeżeli w tych  w a ru n k ach  p raca  ta  n ie za łam a
ła się całkow icie, to jedyn ie  dzięki g łębokiem u zrozum ieniu  przez n a u 
czycielstwo tych  zadań, jak ie  na-niem  spoczywają.

Prow adziliśm y w tym roku  system atyczne kształcenie dorosłych 
przez 3-stopniow e k u rsy , szkoły dla dorosłych i un iw ersy te ty  po w 
szechne. Kursów tych zorganizowano i prow adzono 276, przy liczbie 
słuchaczy 6.477. Została p rzeprow adzona na sze roką -skalę akcja  odczy
towa.. R ozw ija się szybko b ib lio tekarstw o  i czytelnictw o — członko
wie nasi prow adzili 201 b ib ljo tek , w k tó ry ch  czynnie p racu je  234 
członków  Zw iązku. Szczególnem u nasilen iu  uległa w tym  ro k u  praca 
św ietlicow a i ar-tystyczno-ro-zrywkowa — 554 członków  pracow ało  
w ciągu ro k u  w 421 św ietlicach. Chóry ludow e osiągnęły  liczbę 257 
zespołów, o 3.394 członkach, w 13 pow iatach  odbyły  się św ięta p ie 
śni. Zorganizow ano 2.421 p rzedstaw ień  iz m łodzieżą zgrupow aną 
w 818 zespołach. Należy tu  rów nież podkreślić w ielką aktyw ność n a u 
czycielstw a n a  odcinku p racy  gospodarczej, p row adzonej na teren ie 
organizacyj ro lniczych i -spółdzielczych.

Dane co do pracy społeczno-oświatowej nic obejm ują 4 pow ia
tów w ojew ództw a białostockiego, skąd n ie  zdążyliśm y zebrać w iado
mości ze względu n a  p rzy łączenie ty ch  pow iatów  do naszego Okręgu 
dopiero  od stycznia 1933 r. Należyte p rzeprow adzenie w ym ienionych 
prac w ym agało od nas u sp raw nien ia  ap a ra tu  organizacyjnego  i za-



pewinięnia członkom  obrony ich praw  zawodowych. M usimy stw ier
dzić, iż zadanie to staraliśm y się w ypełnić jaknajlepiej. Tegoroczne 
Zjazdy Powiatowe, gdzie frekw encja w ahała -się od 70 —  97% człon
ków w ykazały dużą sprawność i w yrobienie organizacyjne członków. 
W  sp raw ach  obrony p raw  zaw odow ych nauczyciela ogólnych i indy
w idualnych staliśm y tw ardo na stanow isku praw a i słuszności, dowo
dem  czego może być szereg dyscyplinarek, w k tórych obrońca nasz 
przeprow adził dowód niewinności oraz 1309 interw encji w których 
większość stanowi przeniesienia, upom nienia, nagany oraz różnego 
rodzaju  kary.

T ak p rzedstaw ia się w ogólnych zarysach  działalność nasza 
w 1932 roku. Pom im o szalejącego kryzysu  gospodarczego, pom im o 
pogarszających się z dnia. na  dzień w arunków  pracy nauczyciela do 
szeregów  naszych nie zak rad a  się rozgoryczenie i zw ątp ien ie i dzięki 
tem u w p iątym  roku  k ry zy su  szkolnego nie załam ało  się u tnas pow
szechne nauczanie, nie załam ała się  u nas p raca  społeczno - o św iato 
wa. Św iadom i odpow iedzialności jaka  na nas spoczyw a i czego Rzeczy
pospolita od nas oczekuje idziem y m ężnie w swej pracy naprzód, 
a przyśw ieca nam  tu hasło rzucone przez Związek Polskiego Nauczy
cielstwa, a zaw arte w Pieśni Związkowej: „Pośpieszm y braciom  św iat
ło nieść, to czyn nasz n iepożyty — W yrośnie z tru d ó w  naszych 
cześć i m óc R zeczypospolitej11.

P o  zagajen iu  p rzedstaw iciele  W ładz i o rganizacyj społecznych 
na czele z P. P. W ojew odą i K ura to rem  O. S. W. wygłosili p rzem ó
w ienia p ow ita lne  życząc Z jazdow i najpom yśln ie jszych  w yników  ob
rad. N astępnie postanow iono w ysłać depeszę do P rezyden ta  Rzeczy
pospolite j, M arszałka P iłsudskiego, P rem je ra  i M inistra W. R. i O. P. 
Janusza Jędrzejew icza, Senatora N ow aka S tanisław a, P rezesa Z arzą
du Głównego Z. N. P.

Po przyjęciu proponow anego przez Zarząd O kręgu porządku 
dziennego i zatw ierdzeniu regulam inu obrad, delegat Zarządu Głów
nego, kol. Drzewiecki wygłosił re fera t n a  tem at: „Przesłanki ideowe 
now ych p rogram ów  szkolnych” . R eferen t treściw ie p rzedstaw ił obec
ne dążenia re fo rm ato rsk ie  na polu  szko ln ic tw a i stw ierdził, że u nas 
do re fo rm  przystępuje się zw olna i z dużą ostrożnością, bo lepiej 
jest zastosow ać rzecz p rzem yślaną i nie w ycofyw ać się niż odw ro t
nie. Nowa ustaw a u s tro ju  szkolnictw a pociągnęła za sobą potrzebę 
zm iany p rog ram ów  nauczan ia  w oparc iu  o fazy rozw ojow e dziecka 
polskiego i w oparciu o środowisko, z którego dziecko pochodzi, Silniej



sze uw zględnienie tych  czynników  m a prow adzić dziecko do bez
pośredniego p o zn an ia  Polski pod w zględem  k u ltu ry  duchow ej oraz 
m ate rja ln e j i m a dać w rezu ltacie  uspołecznionego obyw ate la  in te 
resującego się (życiem państw a i b iorącego w tem  życiu ak tyw ny 
udział. R edakcja now ych program ów  dziś n ie  jest jeszcze ostateczna, 
lecz należy się spodziewać, iż nauczycielstwo otrzym a je w raz z od- 
pow iedniem i w skazów kam i (najdalej z początk iem  sie rp n ia  b. r.

Po referacie  kol. D rzew ieckiego i obfitej dyiskusji, jak a  się w y
w iązała, p rzy stąp io n o  do  w yborów  Kom isji M atki, W nioskow ej i W e
ry fik acy jn e j, n a  ćzem  pierw szy  dzień  o b rad  zakończono.

W ieczorem  odbyło się p rzedstaw ien ie w teatrze.
W  drugim  dniu  o b rad  delegaci Z arządu  Głównego wygłosili 

n astępu jące  re fe ra ty : kol. P atkow sk i: „Nowe drogi p racy  społeczno - 
ośw iatow ej Zw iązku N auczycielstw a P o lsk iego” , a kol. M achowski: 
„S tosunek Zw iązku N auczycielstw a Polskiego do ak tu a ln y ch  zagad
n ień  (zawodowych” .

W  drugim  dniu  obrad  po południu  kol. Dobosz Przew odniczący 
Okręgu złożył spraw ozdanie z działalności O kręgu Z. N. P. w  W ilnie za 
ubiegły rok  kalendarzow y. Nad spraw ozdaniem  rozw inęła się dyskusja 
w której zabierali głos:

Kol. Latoszek,  jako przew odniczący Komisji Rewizyjnej, złożył 
spraw ozdanie z działalności Komisji, oraz z przeprow adzonej rew izji 
w Zarządzie Okręgu. W  im ieniu tejże Komisji staw ia wniosek o udzie
lenie u stępu jącem u Z arządow i abso lu to rjum , o iaz  w yrażenie uznan ia 
dla Kol. Dobosza za n iestrudzoną pracę dla dobra  O rganizacji (długo
trw ałe  oklaski).

Kol. Rekść  ze Święcian: w przem ów ieniu  sw ojem  podkreśla  in 
tensyw ną pracę Z arządu Okręgu, stałe podnoszenie się O rganizacji, jej 
spraw ność m im o ciężkich w arunków , czego dowodem jest spraw ozda
nie Kol. Dobosza. Uważa, iż należy nietylko udzielić absolutorjum  
ustępującem u Zarządow i, ale uchw alić w m yśl w niosku Komisji R e
w izyjnej specjalne podziękow anie Kol. Doboszowi.

Kol. Polkowski z Grodna: uznaje dużą działalność Zarządu O krę
gu, oraz prosi, aby przyszły Zarząd interw enjow ał u  W ładz w sprawie 
nauczycieli tym czasowych, gdyż ci są pokrzyw dzeni przez w prow a
dzenie p rak tyk i bezpłatnej. W  im ieniu Ogniska Grodno w yraża uznanie 
Kol. Doboszowi za obronę p raw  szerokich m as nauczycielskich.

Kol. Krążyńslci z Głębokiego: od dwóch dni słyszy w yraz opozycja, 
a on tej opozycji nie widzi. Oświadcza, iż k ry tyku je  działalność Kol.



Dobosza, k tóry  popełnił szereg nietaktów  spraw ując u rząd  przew od
niczącego Okręgu Z. N. P. O kazał się niekoleżeńskim  w stosunku do 
Kolegów, k tórzy krytykow ali jego działalność w ubiegłym  roku. Kol. 
Dobosz zaraz po Zjeździe u d a ł się do Inspektora Szkolnego p. Staroś- 
ciaka S tanisław a i żądał od niego przeniesienia poza W ilno Kolegów 
z opozycji. Oświadcza, że m a n a  to  dowody i że za swoje oświadczenie 
ponosi całkow itą odpowiedzialność. Prosi o pow ołanie z sali specjalnej 
Komisji, k tróa  za pięć m inut może dostarczyć dowody.

Kol. Dobosz: Stw ierdzam , że to co pow iedział Kol. K rążyński 
jest kłam stw em  —  kategorycznie oświadczam , że do p. S tarościaka 
nigdy w tej spraw ie nie chodziłem. Kol. K rążyński jest kalum njatorem . 
W  swoim czasie zarzucał m i nadużycia pieniężne w Oszmianie, za co 
został skazany przez Sąd H onorow y; spraw a jednak  nie jest jeszcze 
ostatecznie załatw ioną, gdyż Kol. K rążyński odw ołał się do Sądu H o
norowego Z arządu Głównego. Za zarzuty skierow ane pod m oim  ad re 
sem w dniu  dzisiejszym  wyciągnę, w stosunku do Kol. Krążyńskiego 
jak  najdale j idące konsekwencje.

Kol. Święcicki ze Święcicin —  staw ia wniosek o usunięcie Kol. 
Krążyńskiego z zebrania za rzucanie na  Kol. Dobosza oszczerstw  nie- 
łicujących z godnością tego Zgrom adzenia. Na prośbę zaś Kol. W ice
przewodniczącego Jaw orskiego wniosek swój wycofał.

Kol. Szkop  z W ilna  —  tw ierdzi, iż w Związku są dwie grupy 
ludzi, zadowolonych i niezadow olonych, należy więc ich pogodzić. 
K rytykuje zaś działalność Z arządu Okręgu, tw ierdzi, iż panu je  pe
wien chaos w pracach  Zarządu, a to: refera ty  na  tegorocznych Z jaz
dach  Pow iatow ych były pod hasłem  sam orządowem  —  według jego 
zdania w inny być one przesunięte n a  rok następny, gdyż dopiero 
teraz w chodzi w życie now a ustaw a sam orządow a. Kom isja Pedago
giczna zrobiła m ało, jest wiele projektów , b rak  pracy. Działalność 
Komisji Społecz - Oświatowej idzie naprzód  —  pracę podciąga się, 
widoczne jest jednak  pew ne osłabienie, o czem może świadczyć cho
ciażby ilość nadesłanych spraw ozdań. Kom isja P rasow a nic nie zrobiła 
aczkolwiek m iała wiele do roboty, choćby odpow iadać n a  atak i skie
row yw ane przeciw ko nauczycielstw u przez ludzi nic wspólnego ze 
szkolnictwem  nie m ających. Sekcja lustra to rska jedynie spełniła swoją 
pow inność i ją  należy wyróżnić. W  skraw ach rachunkow ości tw ierdzi, 
iż są pewne niedokładności, gdyż w spraw ozdaniu  w ykazany jest zysk 
za „Spraw y Nauczycielskie" 2,245 zł., a tym czasem  w inien być zysk 
6,783 zł.



Z arząd Okręgu również w yklucza członków Zw iązku według 
sw oich poglądów i swojej in terpretacji. Jako  przykład  podaje Kol. S te
ca. k tóry  został ostatnio w ykluczony ze Związku. Uważa, iż Zarząd 
Okręgu działając przez Zarząd O ddziału Grodzkiego nie m ógł w yklu
czyć Kol. Steca, gdyż na podstaw ie art. 20 m ógł go w ykluczyć Sąd 
Honorow y, a nie Z arząd O ddziału Grodzkiego. W  końcu mówi, że 
z opozycji oprócz jego jednego n ik t nie pracow ał w Związku, gdyż 
b rak  jest szczerości w  Zarządzie Okręgu. Godzi się na  udzielenie abso- 
lu torjum  Zarządow i Okręgu, ale sprzeciw ia się specjalnem u udzieleniu 
podziękow ania Kol. Doboszowi.

Kol. Kodź z Augustowa  —  uw aża, że k ry tyku jąc  należy brać do
datnie i u jem ne strony. W ie z doświadczenia, że bardzo często potępia 
się działalność prezesa w organizacji zupełnie niesłusznie (oklaski). 
Bardzo często tak  bywa, że jeżeli Koledze zw racającem u się do prezesa 
o pomoc w jakichkolw iek spraw ach, nie załatw i się ich, ze względów 
praw nych, lub niem ożności przyjścia z pomocą, tw ierdzi on wówczas, 
że prezes nie przyszedł m u z pom ocą i n ie  zała tw ił m u  spraw y ro z
m yślnie. T ak zaś sądzić nie wolno, stw ierdzam , iż często w inien jest 
sam  nauczyciel a nie Zarząd. Jak im i m y jesteśm y tak im  będzie i Za
rząd. Należąc jeszcze do O kręgu W arszaw skiego słyszeliśm y o sze ro 
kiej działalności Kolegi Dobosza i tw ardem  stanow isku jeżeli idzie 
o obronę nauczycielstw a i za to należy m u się szczere podziękowanie. 
Takie to głosy o niezm ordow anej p racy  Kol. Dobosza dochodziły do 
odległej puszczy augustowskiej.

Kol. Dracz z Lidg  —  Koledzy z opozycji zwrócili się do m nie 
ażebym  prow adził opozycję. Znalazłem  się w trudnej sytuacji, bo byłem  
członkiem  Zarządu O kręgu Z. N. P. Nie brałem  udziału  w pracy  Z a
rządu  Okręgu w 1932 r. i nie w iem dlaczego nie wyciągnięto w sto
su n k u  do minie Ikonseklwencyj. Zostałem  przeniesiony  do B ieniakoń, 
a Zarząd nie upom niał się o mnie. W aru n k i zaś nie pozwoliły m nie 
b rać  udziału w pracy  Zarządu, stałem  się jedynie biernym  obserw a
torem  i patrzyłem  na to co się dzieje. Początkow o sądziłem, że ci 
Koledzy, którzy weszli w skład Zarządu O kręgu są to ludzie pracy, 
ale obecnie się przekonałem , że tak  nie jest. Koło1 Kolegi Dobosza jest 
balast, o taczają go ludzie, k tó rzy  coś jem u specjalnie zawdzięczają, 
a jako  p rzyk ład  p odaję  n astęp u jący  w ypadek: jeden  z Kolegów s ta ra 
jąc się na Insty tu t zwrócił się do jednego z członków W ydziału W y
konawczego o poparcie, n a  co o trzym ał odpow iedź; nic z tego nie bę
dzie, bo Kolega Dobosz zadecydował, że w tym  roku  w yjedzie na  In 



sty tu t Kol. K rólikowski (głos z sali —  kłam stw o) A więc Kolega Do
bosz zgóry przesądził kto m a pójść na  Insty tut. S tw ierdzam , że w ten  
sposób stw arza się grupa niezadow olonych i korzystających. Uważam, 
że działalność i spraw ozdanie stoi na  poziomie, lecz specjalne uznanie 
nie należy się, gdyż on m a na  to czas i w arunki. Chciałbym  osobiście 
nie widzieć n a  stanow isku prezesa Z arządu Okręgu Kol. Dobosza, bo 
wm ieszał się w jakieś spraw y, a tak u ją  go za niegrzeczność w stosunku 
do pań  w Związku P racy  Obyw atelskiej Kobiet. Chciałbym  również, 
aby ustąp iło  k ilka  osób z Z arządu. Zaznaczam  iż sann n ie m am  za
m iaru  wchodzić do Zarządu. Spór prezesa Dobosza z W łóczęgam i w y
n ik ł z ryw alizacji o wpływ y na terpnie W ileńszczyzny, ale nie o wpływy 
Zw iązku, lecz Poisła Dobosza, i tu  należy  osobę Kolegi Dobosza oddzie
lić od Związku. O pinja w ileńska ustosunkow ała się krytycznie do> 
Związku.

Kol. Święcicki —  Święciany  —  mówi, że nie rozum ie opozycji 
i w jej w yw odach n ie w idzi k o n k re tn y ch  za rzu tów  przeciw  Koledze 
Doboszowi i Z arządow i O kręgu. W  p rzem ów ien iach  Koli. Szkopa i D ra- 
cza widzi duże rozbieżności. Kolega Szikop u stosunkow ał się rzeczow o 
do sp raw ozdan ia i rob ił objeiktywne uw agi, gdy zaś Kolega Dracz rz u 
ca stek zarzu tów  i spraw  osob istych  pod  ad resem  Kol. Dobosza.

Kol. Królikowski  —  Wilno - Troki  —  w swoim przem ów ieniu 
stwierdził, że to co o nim  m ówił Kol. Dracz jest n iepraw dą, bo nigdy 
nie ubiegał się o Insty tu t za pośrednictw em  Kol. Dobosza i naw et nie 
składał podania. W szystkie k łam stw a rzucone pod adresem  Kol. D o
bosza i Zarządu O kręgu spowodowane są złą wolą opozycji, k tó ra  nie 
przebierając w środkach  dąży do usunięcia Kol. Dobosza ze stano
w iska przew odniczącego Okręgu. Dziwi się bardzo Kol. D raczow i, że 
w sali, w której od wieków płyną słowa praw dy odw aża się św iado
mie głosić k łam stw a (huczne oklaski).

Kol. Reiche  —  Suw ałki  —  sprzeciw ia się pow ołaniu Komisji,, 
celem zbadania spraw y przeniesienia Kolegów z opozycji, o k tórej m ó
w ił Kol. K rążyński i uw aża, że tę spraw ę należy  sk ierow ać do Sądu H o
norow ego. O pozycja rozesłała ulotkę po terenach , w k tó re j jes t n a p i
sane, że Z arząd „cuchnie m o ra ln ie ' 1 i że należy  ,,u su n ąć  Kol. Dobosza 
w raz z jego k lik ą 11 za to, że Kol. Dobosz m a za targ  z W ładzam i Szkol- 
nem i. Uważa, że jeżeli Koledzy z opozyc ji w alczą p rzy  pom ocy u lo tek  o 
tak  n isk iej etyce, i zarzucając  na jrozm aitsze  oszczerstw a, bo ją się ją  
podpisać i wziąć n a  siebie odpowiedzialność za słowa w niej n ap i
sane, to należy tak ich  ludzi usunąć poza naw ias organizacji (huczne 
oklaski).



Kol. Jaroszewicz —  Wilejka  —  stwierdza, iż nic słyszy rzeczo
w ych argum entów  przeciw  Koledze Doboszowi i Zarządow i, oraz prosi, 
aby zgrom adzeni uchw alili podziękow anie Koledze Doboszowi za n ie
strudzoną pracę dla dobra szkoły i nauczyciela (oklaski).

Kol. Wilantowicz  —  Szczuczyn  — oświadcza, że nie zna zarzu 
tów, staw ianych Koledze Doboszowi przez opozycję. Należy m ówić 
o w szystkich spokojnie, rzeczowo i bez uprzedzeń. Uważa, że akcja  
przeciw  Koledze Doboszowi jest nie na  miejscu, choć on sam  jest 
w  opozycji (oklaski). Kolega Dobosz s ta je  tw ardo  w obron ie  n au czy 
cieli. U trącenie Kol. Dobosza będzie przegraną dla nas sam ych (okla
sk i).

Kol. Sm ulikow ski  —  W iceprzew odniczący Z arządu Głównego -— 
uw aża, że należy  w łaściw ie p rze rw ać  dyskusję n ad  spraw ozdaniem  
Z arządu Okręgu. D yskusja została sprow adzona do spraw  osobistych. 
S ta tu t dopuszcza k ry tykę rzeczową. T rzeba rzeczowo mówić. P od
kreśla, że działalność Kol. Dobosza zostanie skry tykow ana i osądzona 
przez Zjazd Okręgowy t. j. przez Kolegów znajdujących  się na sali. 
K rytyka pracy  jest konieczna, ale k ry ty k a  rzeczowa, a nie osobista.

Kol. Dobosz Stanisław: —  Słusznie powiedział Kolega W ilan to 
wicz, że nie m a zam iaru  m nie bronić, ponieważ ja  sam  potrafię to zro 
bić. Muszę jednak  stwierdzić, że nie m am  przed czem bronić się, bo 
w dyskusji nie w ysunięto an i jednego rzeczowego zarzu tu  co do działal
ności Z arządu Okręgu. Zarzut postaw iony m i przez Kol. Krążyńskiego, 
iż chodziłem  interw enjow ać do Inspektora Szkolnego m. W ilna w k ie
ru n k u  przeniesienia Kol. opozycjonistów  z W ilna, jak  już przedtem  
ośw iadczyłem , jest zarzutem  zbudow anym  na niepraw dzie i spraw ę tą  
przekazuję Sądowi Honorowem u.

Robiono m i rów nież zarzut z tego, że żona pracuje w biurze 
O kręgu; tak  istotnie żona pracuje, ale nie ja  ją  angażow ałem  do pracy, 
a uczynił to Z arząd  n a  podstaw ie uchw ały  Z jazdu D elegatów  Ognisk 
w 1927 roku . W ów czas zw rócono się do m nie  z p ropozycją  objęcia 
prezesury  O kręgu (Komisji Z arządu Głównego). Propozycję tę p rzy 
jąłem  z zastrzeżeniem , że żona otrzym a posadę, k tó rą  m usi u tracić  w 
Oszm ianie, jak  również, że koszty u trzym ania w W ilnie są daleko w ięk
sze niż w Oszmianie. Zjazd Delegatów na to w yraził zgodę i n a  tej pod
staw ie żona od 1927 roku  p racu je w biurze Związku. Poza tem  obrót 
kasow y O kręgu w ynoszący ponad 600.000 zł. rocznie w ym aga p ro 
w adzenia kasy  przez odpow iednią osobę zaufaną, k tó ra nie narazi 
O kręgu na straty . Ze w szystkich k ry tyku jących  rzeczową kry tykę prze



prow adził jedynie Kol. Szkop nie posługując się w śwem przem ów ie
n iu  w ycieczkam i osobistemu. Chaosu w p racach  Z arządu  Okręgu n ie 
ma, ponieważ m am y ustalony p lan  działalności i konsekw entnie go 
realizujem y. Referaty o sam orządzie postaw iliśm y n a  porządku dzien
nym  zeszłorocznych Zjazdów zupełnie rozm yślnie i celowo. Szło nam
0 zainteresow anie nauczycielstwa, sam orządem  i przygotow anie go 
w ciągu roku  do w yborów sam orządow ych. Co do działalności Komisji 
Pedagogicznej to  sam  stw ierdziłem  w swojem  przem ów ieniu, że n ie 
w ykazała ona większej działalności a to w skutek dw ukrotnych  zm ian 
w ciągu roku  na  stanow isku przewodniczącego Komisji. W  spraw o
zdaniu  kasowem  niem a żadnych niedokładności, a pow stały one w in 
terp retacji Kol. Szkopa dlatego, że nie wziął pod uwagę, iż z pozycji 
,,Spraw  N auczycielskich" opłaca się również częściowo m aszynistkę, 
woźnego i inne drobne w ydatki zw iązane ze „Spraw am i Nauczyciel- 
skiem i1'. Kol. Stec nie został w ykluczony z pow odu poglądów tak ich  
czy innych  n a  tą  spraw ę, a n a  zasadzie § 22 sta tu tu  Związku, za n ie  
w ykonanie w yroku Sądu Honorowego. Nauczyciel nie w ykonujący 
w yroku Sądu Honorowego nie m oże być członkiem  Związku. Z poś
ród opozycji p racow ał czynnie w Zw iązku tylko Kol. Szkop i to należy 
z uznaniem  podkreślić. Inn i Koledzy nie pracow ali, ale nie z powodu 
jakiejś, tak  nieokreślonej, atm osfery panującej, lub nieszczerości, ale 
dlatego, że w ygodniej jest k ry tykow ać i szerzyć ferm ent w szeregach 
O rganizacji niż pozytyw nie pracować.

W  stosunku do Kol. D racza nie w yciągaliśm y konsekw encyj za 
jego abstynencję w pracach  Z arządu jedynie dlatego, że jest opozycjo
nistą i byliśm y zgóry przekonani, że wyciągnięcie jakichkolw iek k o n 
sekw encyj przew idzianych statutem , byłoby uw ażane, jako zem sta 
za stanow isko opozycyjne Kolegi Dracza, zaś Kol. Dracz, będąc człon
kiem  Z arządu i nie pracując, sam  się postaw ił poza naw ias opozycji 
rzeczowej. Jeżeli idzie o spraw ę przeniesienia Kol. D racza to  m uszę 
stwierdzić, że aczkolwiek Kol. Dracz do m nie w tej spraw ie nie zw ra
cał się, to pom im o to rozm aw iałem  n a  ten tem at z wiceprezesem Za
rządu  Głównego Kol. Sm ulikow skim  i ten  w tej spraw ie chodził do p. 
M inistra. Tw ierdzenie Kol. Dracza, iż ludzie zasiadający w Zarządzie
1 w spółpracujący ze m ną są balastem , jest wysoce nie na  m iejscu i jest 
krzyw dzącem  w stosunku do Kolegów, którzy cały swój w olny czas 
pośw ięcali dla o rgan izacji i za ito należy  się im  ty lko podziękow anie 
(oklaski). M ówił tu  Kol. Dracz o dw óch g rupach  ludzi, a m ianow icie 
korzystającjadi i niezadow olonych i przytoczył przykład. Na przykład



ten zainteresow any Kolega zareagował, zarzucając Kol. Draczowi k łam 
stwo, jeżeli zaś idzie o korzystających, to do tych należy zaliczyć p rze
dew szystkiem  praw ie całą opozycję, k tó ra  w nader um iejętny sposób 
w ykorzystała Związek i w tedy stała się grupą niezadow oloną, ponie
waż w obecnej sytuacji jest to dla niej wygodniejsze. Koledzy Dracz 
i Szkop sprzeciw iają się w yrażeniu m nie specjalnego podziękow ania za 
pracę, o to nie ubiegam  się, a najlepszem  podziękow aniem  dla m nie 
są rezu ltaty  p racy  zaw arte  w tein oto spraw ozdaniu  (oklaski). Kol. 
Dracz w yraził pobożne życzenie, że chciałby abym  ja  i k ilku  innych 
Kolegów ustąpiło  z Zarządu, a jako przyczyny podał, iż wm ieszałem  
się w jakieś spraw y z W łóczęgami, iż zaostrzyła się opinja w ileńska 
w stosunku do Związku i wreszcie, że jestem  niegrzeczny w stosunku 
do Pań. O tych  życzeniach Kolegi jak  również i innych osobistości sto
jących poza naszą O rganizacją daw no i dobrze wiem. Całem szczęś
ciem jest tylko to, że prezes ustępuje ze swego stanow iska nie na  sk u 
tek życzeń różnych osobistości, a n a  skutek w yrażenia m u b rak u  zau
fan ia przez Zgrom adzenie. Dopóki więc będę m iał zaufanie Zgrom a
dzenia dotąd pom im o ty ch  życzeń będę prezesem  (oklaski). W  sto
sunku do P ań  jestem  zawsze grzeczny, należy tylko rozróżniać 
grzeczność salonow ą od grzeczności w p racy  społecznej. Skoro człon
kinie tej lub innej organizacji zaczynają atakow ać zupełnie niesłusznie 
Związek, to m uszą być przygotow ane n a  to, że dostaną odpow iednią 
odpraw ę. Muszę tu ta j w yrazić ubolewanie, że znalazł się w śród nas 
człowiek, k tóry  k ry ty k u jąc  m oją działalność powołał się na  akcję 
W łóczęgów. O spraw ie tej nie mogę m ówić bo znajduje się ona w są
dzie, ale bez względu na to, czy m ają  oni rację  czy też nie, akcję taką , 
każdy  Związkowiec, k tórem u leży na sercu dobro O rganizacji m usi 
potępić (huczne oklaski). Była tu ta j m ow a o krytycznem  nastaw ieniu  
opinji w ileńskiej w stosunku do Związku. G arstka ludzi zgrupow a
na w Klubie Włóczęgów w żadnym  w ypadku nie może stanow ić i nie 
stanow i opinii w ileńskiej. O pinja w ileńska została w yrażona w czo
ra j z tej oto trybuny, przez przedstawicieli najw yższych w ładz P a ń 
stw owych n a  tutejszym  terenie i długi szereg O rganizacyj ideowych, 
społecznych i gospodarczych (oklaski). Słusznem  jest twierdzenie, że 
jest to w alka o wpływy, ale nie o w pływy moje, ale w łaśnie Związku, 
k tóry  dla pew nych panów  w skutek swego rozw oju stał się groźnym. 
Oddzielanie m nie jako  prezesa od O rganizacji jest to m etoda stosowana 
przez włóczęgów. Zanadto zrosłem się z O rganizacją w ciągu dw unastu  
lat swej pracy  i sześciu lat p racy na  stanow isku prezesa Okręgu, aby



m nie dzisiaj m ożna było oddzielić, jeśliby to była naw et w alka o m oje 
wpływ y to w pływ y i możliwości m oje są równocześnie w pływ am i i m oż
liwościam i O rganizacji, k tórą, m am  zaszczyt od szeregu lat kierow ać 
(oklaski). Nie podobna tu  nie poruszyć tak iej spraw y jak  w ydanie przez 
opozycję anonim owej odezwy. Chcąc zgrom adzonych zapoznać z jej 
Ireścią pozwolę sobie ją  odczytać. Poziom  i treść jej są najlepszem  
świadectw em  ubóstw a dla autorów  tejże. Mówi się w odezwie, że w 
Związku cuchnie m oralnie, ale jak  z odezwy w ynika, to nie w Związku 
cuchnie m oraln ie , a w śród tych, k tó rzy  ją  pisali. Mam nadzieję, że 
ukryw ających  się autorów  tej odezwy odnajdziem y i jako czynnik 
rozkładow y z O rganizacji usuniem y (oklaski). W reszcie odezw a mówi, 
że Dobosza należy usunąć ze stanow iska prezesa Okręgu, bo zdyskw a
lifikow ał się w oczach W ładz Szkolnych, ład n a  to opozycja i nadzw y
czajni związkowcy, którzy  chcą, aby prezesa O kręgu broniącego in te
resów nauczyciela dyskw alifikow ały W ładze Szkolne. Kończąc ośw iad
czam, że elem enty k tóre prow adzą tak ą  robotę m uszą być z O rgani
zacji usunięte, a W y Koleżanki i Koledzy dziś zdecydujecie, kto m a 
dyskw alifikow ać prezesa W y, czy W ładze Szkolne? (długotrwałe 
o k lask i).

Po postaw ieniu przez Kolegę W iceprzewodniczącego pod głoso
w anie w niosku Komisji Rewizyjnej w następującem  brzm ieniu:

„K om isja Rew izyjna po zapoznaniu się z całokształtem  gospo
d ark i i działalności Z arządu Okręgu Z. N. P. w W ilnie, staw ia w nio
sek udzielen ia Zarządow i O kręgu ab so lu to rju m “.

Jednocześnie Kom isja R ew izyjna staw ia wniosek W alnem u Z gro
m adzeniu  Delegatów Ognisk o w yrażenie uznan ia i podziękow ania 
Kol. Stanisław ow i Doboszowi, przew odniczącem u Okręgu, za jego 
w ydatną i godną naśladow ania pracę nad  rozw ojem  naszej O rgani
zacji.

Na 238 osób u p raw nionych  do głosow ania 4 w strzym ały  się od 
głosow ania, reszta  zaś w ypow iedziała się za w nioskiem .

Na tern drugi dzień zakończono.
Żywotność O rganizacji p rzejaw iła się w yraźnie w uchw alonych 

w nioskach będących rezultatem  trzydniow ych obrad. Na ręce prze
wodniczącego Komisji W nioskow ej wpłynęło 97 wniosków. Z poś
ród nich przytaczam y ważniejsze, uchw alone przez Okręgowy Zjazd 
Delegatów Związku Nauczycielstwa Polskiego:

1. Potępić wszelkie poczynania zm ierzające do rozbicia jed n o 
litości Organizacji, oraz w niesienia ferm entów  w szeregi tejże 
i przeciw staw ić się takow ym  kategorycznie.



2. Podziękow ać Zarządow i Głównemu za załatw ienie spraw y do
datku  m ieszkaniowego, w m yśl postulatów  nauczycielstwa.

3. W ezwać Z arząd Okręgu do' energicznego prow adzenia starań 
o wybudow anie lub zakupienie dom u związkowego w W ilnie.

4. W ezwać Zarząd Okręgu do organizow ania burs dla dzieci n a u 
czycieli, członków Z. N. P.

5. Dom agać się od w ładz szkolnych:
a) Udzielenia zniżek na kolejach państw ow ych nauczycielom  

kontraktow ym , oraz rodzinom  nauczycieli,
b) organizow ania bezpłatnych kursów  nauczycielskich,
c) pozostaw ienia nauczycielstw u praw a w yboru m iejsca i czasu 

kursów,
d) zniesienia opłaty za egzam in praktyczny,
e) zap rzestan ia  i zakazan ia  wszelkiego rodzaju  zbiórek  w śród 

dziatw y szkolnej, n a  terenie szkoły,
f) regularnej w ypłaty poborów w dniu  1  każdego miesiąca,
g) imiennego w ysyłania pocztą dziennika urzędowego (a nie przez 

płatników  rejonow ych),
h) przyw rócenia praw a interw encji O rganizacji u władz szkol

nych 1 -ej instancji,
i) pełnego przekazania prow adzenia ośw iaty pozaszkolnej Zw iąz

kowi N auczycielstw a Polskiego,
k) przydzielania stałego instruk to ra  ośw iaty pozaszkolnej dla 

każdego powiatu,
1) uwzględnienia przy budowie publ. szkół pow szechnych potrzeb 

społeczno - ośw iatowych przez budow anie (izolowanych od 
sal szkolnych) świetlic i sal teatralnych.

6. Dom agać się w M inisterstwie W. R. i O. P, w zw iązku ze 
zm ianam i w pragm atyce nauczycielskiej, w imię zasady rów 
now agi i jawności w stosunkach służbowych przyw rócenia:

a) p raw a wglądu w kartę  kw alifikacyjną
b) praw a odw oływ ania się od ujem nych spostrzeżeń tam że za

pisyw anych,
c) p raw a odw oływ ania się przynajm niej od drugiej n iedosta

tecznej oceny pracy do Komisyj K w alifikacyjnych, w których  
skład wchodziliby reprezentanci zawodu nauczycielskiego,

d) zasady stałości m iejsca pracy i p raw a opinjow ania przez r e 
prezentację zawodową o potrzebie przeniesienia nauczyciela ze 
względu na reorganizację szkoły,



e) zm iany zarządzenia M inisterswa W. R. i O. P. o pokryw aniu  
kosztów postępow ania dyscyplinarnego przez tego kto proces 
przegrał, przenosząc je na skarb  Państw a.

7. D om agać się rychłego i regularnego  zw rotu  kosztów  leczenia 
przez W ładze W ojewódzkie.

8 . Dom agać się przyznania bezpłatnych furm anek dla referentów  
ośw iatow ych na terenie gminy.

9.Dom agać się zapew nienia z urzędu m iejsca w radach  gm in
ny ch  jednem u delegatow i w ybranem u przez nauczycieli danej 
gm iny  z głosem  doradczym  w sp raw ach  szkolnych.

10. O podatkow ać członków , p rzy łączonych  do O kręgu W ileń
skiego pow iatów  (augustow skiego, suw alskiego, g rodzieńsk ie
go i w ołkow yskiego) w w ysokości 50 groszy m iesięcznie, ty tu 

łem prenum eraty  „Spraw  Nauczycielskich".
11. Obniżyć członkom  em erytom  opłatę na  prenum eratę „Spraw 

Nauczycielskich" do połowy.
12. Dążyć do rozbudzenia żyw szej akcji p rasow ej n a  teren ie  

Okręgu.
13. Dom agać się od kol. pracujących  w oświacie pozaszkolnej 

dokładnego re jestrow ania placówek społeczno - oświatow ych 
organ izow anych  przy  ogniskach.

14. Zorganizować jako przeciw staw ienie propagandzie antypolskiej 
Niemiec „Społeczny Komitet P ropagandy".

15. Pow ołać do życia kom isję organizacyjną k tóraby czuw ała nad  
stroną wychowawczą, gospodarczą i finansow ą uczniow skich 
insty tucyj spółdzielczych.

W  trzecim dniu obrad, przed głosowaniem Kol. Krąży ńsld w ypo
wiedział swe oświadczenie, które w  skróceniu podajemy:

„Nie uchy la jąc  się od  odpow iedzialności za to, co w czoraj pow ie
działem  składam  oświadczenie; jestem  oficerem  pu łku  strzelców w i
leńsk ich  i m uszę m ieć odw agę to, co jest n iepraw dziw em , odw ołać. 
W  odległości 340 km. od  W ilna dochodziły m n ie  różne ydadom ości, 
k tó ry ch  wiarogodiności n ie m ogłem  stw ierdz ić  ze względu n a  odle
głość.

P rzyjechałem  jako delegat na  obecne Zgrom adznie. T u taj w g ro
nie kilku Kolegów —  Kol. Ja rzy n a  i inn. oświadczyli mi, że Kol. 
Dobosz chodził do Inspektora Szkolnego p. S tarościaka w spraw ie prze



niesienia Kolegów z opozycji; tak  m iał m ów ić p. S tarościak do zony 
Kol. Jarzyny. Po spraw dzeniu tejże wiadom ości u  źródła, nabrałem  
przekonania, że to są kłam stw a i że Kol. Dobosz nie chodził do Inspek
to ra  Szkolnego w spraw ie przeniesienia Kol. Kol. z opozycji n a  p ro 
w incję i wogóle nie interw enjow ał. O dw ołuję również spraw ę p ie
niężną gospodarki Kol. Dobosza w Oszmianie, bo nabrałem  przekona
nia, że ręce Kol. Dobosza są czyste. Moje zarzuty  skierow ane pod ad re
sem Kol. Dobosza rozpatrzy  Sąd Honorowy, ja  zaś nie uchylając się od 
odpowiedzialności, odwołuję to wszystko przed Zgrom adzeniem  i p rze
p raszam  Kol. Dobosza".

Z jazd zakończono dokonan iem  w yborów , now ego Zarządu, w 
w yniku  k tó ry ch  przew odniczącym  O kręgu został kol. Dobosz (190 gło
sów na 203 głosujących), a członkam i Z arządu następujący Koledzy: 
Jaw o rsk i Zygm unt, Chm ielew ski A leksander, Łyszczarczyk Leon, Ra- 
dziw anow ski Leon, Kappowa H alina, Tracz Ferdynand, M atuszkie
wicz Mieczysław, Ilodiw  Grzegorz, (wszyscy z W ilna). Z poszczegól
ny ch  pow iatów  weszli w skład Z arządu  Koledzy: G rzechnik Gustaw, 
Z aleski B ronisław , K opciński Zdzisław, K rólikow ski Eugenjusz, Opu- 
chow ski Eugenjusz, Niew iadomski Jan , T arczyński Ignacy, M arcinkow 
ski Antoni, Koneczmy Jan , B alcerak  Eugenjusz, Szewczyk W incenty, 
R apacki Gustaw, W ójciak  Józef, Tys.zikowski Tadeusz, Jaroszew icz 
W ik to r, F il M aciej, Rodź H enryk, Zasada Szczepan, Reiche Józef.

Do Komisji K ontrolującej weszli Koledzy: Latoszek W ładysław , 
M ilenkiew icz Józef, S tanek  Jan , K rzew ski W acław . Do sąd u  H ono
row ego w ybrano Kolegów: Steinową W andę, P iw ow ara Józefa, Stę
p ińsk iego  A ndrzeja, M ichniew skiego M ieczysława, M ałachowskiego 
Leona, Niebojewskiego Jerzego, Podlaskiego Zygm unta, H ynka Jana.

Hospitacja szkoły przez jej kierownika.
(ciąg dalszy)

IV. Plan hospitacji szkoły.

H ospitacje kierow nika szkoły nie m ogą być przygodne i p row a
dzone w godzinach, k tóre k ierow nik m a niezajęte żadną inną czyn
nością. Rozległe cele, w ym agające wzglądu k ierow nika w prace dzieci 
i nauczycieli, słowem  w żyjcie szkoły, już w ogólnych ram ach  zak reś
la ją  p lan pracy hospitacyjnej kierow nika szkoły.

H ispitacyjny plan  k ierow nika szkoły zależeć będzie także:
a) od czasu, jak im  kierow nik szkoły rozporządza n a  hospitacje,
b) od charak teru  hospitacji.



W  celu um ożliw ienia kierow nikow i prow adzenia hospitacyj Mi
nisterstw o odpow iedniem  rozporządzeniem  (Dz. Urz. M. W . R, i O. P. 
Nr. 9, poz. 88 ex 1924) zezwala na  udzielanie kierow nikom  odpow ied
n ich  zniżek godzin. W  zacytow anem  rozporządeniu M inisterstwo w y
raźnie zastrzega, że zniżki te w całości m uszą być w ykorzystane n a  
cele hospitacyjne i w żadnym  razie nie m ogą być wliczane do czyn
ności organizacyjno - gospodarczych i adm inistracyjnych  k ierow nika 
szkoły.

P lanu jąc  hospitacje należy przew idyw ać:
1 ) hospitacje każdej klasy i oddziału w każdym  okresie szkol

nym ,
2) hospitacje poszczególnych przedm iotów  nauczania,
3) hospitacje szkoły w celu dokonania obserw acyj, lub p rzepro

w adzenia badan ia  zagadnienia wysuwanego przez życie szkoły lub 
cele program ów  w ychow ania i nauczania,

4) hospitacje m ające n a  względzie okazanie pomocy, rad}f i udzie
lenie wskazówek nauczycielowi, co może się odnosić nietylko do n a u 
czycieli początkujących, lecz także i nauczycieli starszych, lecz nap o 
tykających  poważniejsze trudności, w ynikające z w arunków  pracy.

Zaznaczyć należy, że uk ładając  p lan  hospitacyi, należy przew i
dzieć różną ilość czasu, jak ą  należy przeznaczyć na hospitację, co 
znów jest zależnem od w arunków  indyw idualnych, w jak ich  odbjr- 
wać m a się hospitacja, jakoteż i od różnych celów, w jak ich  m a być 
dokonyw ana hospitacja.

Należałoby przew idyw ać opracow anie:
a) ogólno rocznego p lanu  hospitacji szkoły,

b) szczegółowego p lanu  okresowego,
c) szczegółowego p lanu hospitacji w celu dokonania obserw acji 

lub naw et badań  zjaw iska lub zagadnienia, wysuniętego przez 
życie szkoły.

W  planie hospitacyjnym , poza hospitacjam i system atycznem i, 
należy przew idyw ać w każdym  okresie hospitacje sporadyczne.

Jakkolw iek m ogą zachodzić okoliczności, k tóreby skłaniały kie
row nika do zm iany planu, to w każdym  razie p lan  tak i zawsze jest 
iiiezbędny, gdyż tylko posiadając opracow any plan, kierow nik szkoły 
będzie mógł dokonyw ać hospitacyj, prow adzonych planow o i celowo, 
oraz opartych  na jego gruntow nem  przygotow aniu się do nich.



V. Metoda hospitacji szkoły.

Istniejące zarządzenia czynią kierow nika odpow iedzialnym  za 
s tan  szkoły pod każdym  względem: organizacyjnym , higjenicznym , 
gospodarczym , wychow awczym  i naukow ym . H ospitacja szkoły daje 
kierow nikow i m ożność w słuchać się, wczuć i wżyć się w tętno tego ży
cia. Poczynione w toku hospitacji postrzeżenia m ogą być w ykorzystane 
w celu ustalenia odpow iedniej m etody oddziaływ ania na  bieg pracy 
i życia szkoły, w celu udoskonalenia metod, podniesienia entuzjazm u 
i zapału  w pracy, słowem w celu wydobycia sił w ew nętrznych, tk w ią
cy ch  w dzieciach i nauczycielu i do celów zakreślonych szkole.

By zapewnić sobie powodzenie w osiągnięciu odpow iednich re 
zultatów  w pracy przez oddziaływ anie swe na  grono nauczycielskie 
I dzieci po przez pracę hospitacyjną, przedew szystkiem  koniecznem  
jest:

1 ) w ytw orzenie odpowiedniej atm osfery m iędzy kierow nikiem  
szkoły a personelem  nauczycielskim , atm osfery oparte j na wzajem - 
nem  zaufan iu  i szczerości intencyj, w m yśl k tórych  odbyw ają się 
hospitacje szkoły,

2 ) uk ład  stosunków  w inna cechow ać świadomość, że m yślą prze
w odnią czynienia postrzeżeń i prow adzenia badań  na terenie pracy 
k las i nauczycieli jest ogólne dobro szkoły i najw 3cższe dobro Państw a;

3) uznanie au tory te tu  kierow nictw a przez grono nauczycielskie 
przyczem  uznanie to m a w ynikać z uznaw ania walorów  m oralnych, 
tak tu , k ierow ania się zasadą sprawiedliwości, przy podziale pracy, pod
noszenia w artości indyw idualnych nauczycieli, p rzykładu  w um iłow a
n iu  zaw odu i w ykonyw aniu obowiązków, należytego w ykształcenia 
ogólnego i zawodowego doświadczenia w pracy, uzdolnienia i intuicji 
pedagogicznej.

Pojaw ienie się kierow nika w klasie na hospitacji w inno być 
m ile przyjęte przez nauczyciela i dzieci.

K ierownik szkoły zajm uje takie miejsce, aby w żadnym  razie nie 
■absorbował sobą dzieci i nie denerw ow ał nauczyciela. Przebieg hospi
tac ji może być następujący:

1) Obserwowanie pracy dzieci i nauczyciela:
a) ujęcie tem atu  lekcji,
b) budow a lekcji i jej; tok,
c) zastosow anie zasad dydaktycznych, ciągłość, poglądowość, 

stopniow anie trudności, samodzielność,



d) ujęcie i trak tow anie m aterja łu  nauczania tak  pod względem  
treści, jakoteż i form y,

e) strona w ychow aw cza w pracy,
f) postaw a klasy i udział w pracy, stopień zainteresow ania,
g) ogólny rozwój klasy, opanow anie m aterja łu , przew idzianego 

program em  szkoły, opanow anie języka w m owie i piśmie, 
opanow anie spraw ności myślenia,

h) postaw a nauczyciela, jego stosunek do dzieci, opanow anie 
klasy, przygotow anie się do lekcyj, uzdolnienie w form uło

w aniu  i posuw aniu zagadnień i jego w ym agania, staw iane 
klasie.

2) W arunk i gospodarcze i organizacyjne klasy: sala, sprzęty 
szkolne, pomoce naukow e, ich używ anie i szanow anie; sposób zb iera
n ia się i rozchodzenia dzieci; opieka m łodzieży nad  m ieniem  szkolnem.

3) S trona higjeniczna p racy  i estetyczna klasy: tem peratura, w en
tylacja i w ietrzenie, oświetlenie, h ig jena p racy  dzieci i nauczyciela. 
Czas i sposób spożyw ania drugiego śniadania; m ycie się i stan  u trzy 
m ania czystości całego ciała; wygląd klasy i ro la  dzieci w u trzym yw a
niu  tego wyglądu.

4) O rganizacja pracy  wychow awczej i dydaktycznej w k lasie 
przygotow anie pom ocy do lekcyj, podręczniki szkolne i ich u trzy m a
nie, w ykorzystyw anie bibljoteki szkolnej i czasopism klasy; organizacja 
zajęć cichych i pracy zadaw anej do domu.

5) W gląd kierow nika w ch arak ter i m etodę pracy  pozalekcyj
nej nauczycieli: organizacja klas i szkoły; wycieczki, ich organizacja* 
uroczystości szkolne; form y stosunku nauczycieli z dom em  dzieci 
i w gląd w pracę sam okształceniow ą nauczycieli okazyw anie pom ocy 
w tej pracy.

6) Zbadanie w potrzebie poziom u um ysłowego rozw oju dzieci 
oraz opanow ania przez nie m aterja łu , przewidzianego program em  
szkoły.

7) O rjentow anie się w stosunkach nauczyciela w jogo życiu pry- 
watnem .

VI. Konferencje pohospitacyjne kierownika szkoły.

Postrzeżenia, poczynione w czasie hospitacji szkoły, uzupełnione 
w potrzebie m aterja łem  zebranym  także przed rozpoczęciem  hospitacji 
lub po jej zakończeniu, w ykorzystuje kierow nik szkoły w konferen
cjach:



a) indyw idualnych, b) grupow ych i c) ogólnych —  Rady Peda
gogiczne.

Pożądanem  jest, aby konferencje indyw idualne z nauczycielem  
hospitow anym  odbyw ały się bezpośrednio po ukończeniu hospitacji. 
O dbyw anie ich jednak m iędzy lekcjam i nie jest w skazanem  i jedynie 
ujem nie może się odbijać na  pracy  nauczyciela i w artości konferencji. 
W obec tego najw łaściw szym  czasem przeprow adzenia tych konferen- 
cyj jest pierw sza godzina po ukończeniu zajęć szkolnych. Niekiedy 
zachodzi potrzeba przem yślenia zagadnień zaobserw ow anych w toku 
hospitacji i w tenczas konferencja indyw idualna może być przesunięta 
n a  późniejsze godziny dnia, a niekiedy i na  dzień następny, K onferencja 
w inna m ieć ch arak ter swobodnej dyskusji z nauczycielem  n a  tem at 
zagadnień w ysuniętych przez nauczyciela i kierow nika, przyczem  wiel
ce pożądanem  jest, aby sam  nauczyciel w sposób w łaściwy i um ie
jętny  m ógł scharakteryzow ać swój stosunek do p racy  i wysnuć w nio
ski, zm ierzające do udoskonalenia m etod swojej pracy i osiągnięcia 
odpow iednich rezultatów  w dziedzinie w ychow ania i nauczania.

W  potrzebie kierow nik szkoły podsuw a w konkluzji wnioski, 
zm ierzające do zjednania nauczyciela do uznan ia ich za własne. W  oko
liczności stw ierdzenia właściwego ustosunkow ania się nauczyciela do 
pracy, kierow nik po jasnem  i zwięzłem sform ułow aniu swego poglądu 
w dziedzinie poruszanych zagadnień w ym aga rzeczowego i rzetelnego 
ustosunkow ania się do nich  nauczyciela.

Postrzeżenia o charakterze odnoszącym  się do k ilku klas o jed 
nakow ym  lub naw et różnym  poziomie np. zagadnienia w ychow ania, 
higjeny, potrzeba nasilenia w pływ u na popraw ienie m owy lub pism a 
dzieci, stosow ania ćwiczeń, zm ierzających do u trw alen ia m aterja łu  
nauczania, m etody prow adzenia p rac  piśm iennych i t. p. w inne być 
om aw iane na  konferencjach zbiorow ych lub grupow ych i m ieć ch a rak 
ter dyskusyj, oświetlonych przy  pom ocy now ych teoryj pedagogicznych 
lub zdobytego w tej dziedzinie doświadczenia w pracy. Pożądanem  jest 
także, aby decyzje podejm ow ane w konkluzji były w ynikiem  przekonań 
dyskutujących, a nietylko kierow nika szkoły. Postanow ienia takie w in
ny  być protokołow ane i stanow ić program  przyszłej p racy  grona.

W  doborze metod, zm ierzających do usunięca zjaw iających się 
trudności kierow ać się należy nietylko w skazów kam i lite ra tu ry  peda
gogicznej, lecz także zdobyczam i w tej dziedzinie innych.

Wreszicie pozostaje kierow nikow i jeszcze jedna okoliczność, b a r 
dziej ogólna form a oddziaływ ania na poszczególne jednostki perso



nelu nauczycielskiego oraz n a  ogół swego grona —  to oddziaływ anie 
n a  posiedzeniach Rady Pedagogicznej szkoły? Skuteczność oddziaływ a
n ia w tej okolicznośi uzależniona jest od tak tu , wysokiego w yrobienia 
pedagogicznego i sum iennego przygotow ania się kierow nika do k o n 
ferencji nauczycielskiej. Poczynione w czasie hospitacji szkoły i wo- 
góle w życiu szkoły postrzeżenia u jm uje kierow nik jako konkretne 
zagadnienia w form ie tez, w ysuw ając je pod obrady Rady Pedago
gicznej. Poglądy w ypow iadane w dyskusji w inny znajdow ać uzasad
nienie w teorji, praktyce i dośw iadczeniu pedagogicznem.

D yskusja zostaje zakończona w yprow adzeniem  przez Radę P e
dagogiczną i kierow nika szkoły postanow ień odnoszących się do po
ruszanych  zagadnień, a postanow ienia te stają  się program em  w pracy 
lub w skazów kam i m etodycznem i w postępow aniu zm ierzającem  do 
podniesienia strony wychowawczej, higjenicznej lub dydaktycznej 
szkoły.

Postrzeżenia, poczynione w czasie hospitacji wpisuje kierow nik 
do dziennika hospitacyjnego szkoły. Postrzeżenia obejm ują stronę 
rzeczową —  oraz stronę m etodyczną pracy dzieci i nauczyciela; po
strzeżenia w inny być wolne od ogólnej oceny pracy nauczyciela. 
K onkretne ujęcie uwag i postrzeżeń, podnoszenie stron dodatnich 
p racy  stanow i jedną z najbardziej w artościow ych form  oddziaływ a
n ia  kierow nika na  podniesienie wartości pracy  pedagogicznej i spo
łecznej powierzonej jego pieczy szkoły.

W ilno, m aj 1932 r. St. Starościak.

Organizacja praktyki pedagogicznej w zakładach 
kształcenia nauczycieli.

(A rtykuł dyskusyjny).

Na linji działalności pedagogicznej Związku leży kw estja kształcenia nauczy
cieli. Kwestja ta,, zawsze pierwszorzędnego znaczenia, dziś nabiera wagi szczególnej 
ze względu na now y ustró j szkolnictwa, którego realizacja już się zaczęła. W  nowym 
ustro ju  szkolnym szkoła powszechna staje się napraw dę podstaw ą wykształcenia, 
z drugiej strony nowe program y szkół powszechnych ze względu na sw ą ram owość 
w ym agają innego niż dotychczas przygotow ania młodych nauczycieli. W  tem p rzy 
gotow aniu organizacja p raktyki pedagogicznej odgrywa w ażną, rolę.

Komisja Pedagogiczna Związku zamieszczając poniższy artykuł kol. Łasto- 
wieckiego, pragnie wzniecić na ten tem at dyskusję, wychodząc z założenia, że nau 
czyciele szkół powszechnych mogą dostarczyć wiele cennych spostrzeżeń, zestawia
jąc to, co im dał zakład kształcenia nauczycieli, k tóry ukończyli,, z temi potrzebami,



z którem i spotkali się na gruncie realnej pracy w  szkole. Stąd będze można wysnuć 
realne wskazania, jak  organizować praktykę pedagogiczną w zakładach kształcenia 
nauczycieli, by młody nauczyciel był jak  najlepiej przygotowany do zawodu nauczy
cielskiego. K om isja  Pedagogiczna Okręgu Z. N. P.

Niem a już dziś w ątpliw ości, jak  doniosłą rolę w przygotow aniu  
m łodych nauczycieli odgryw a o rgan izacja  p rak ty k i pedagogicznej. 
O rgan izac ja  p ra k ty k i pedagogicznej w zak ładach  kształcen ia nauczy
cieli nab iera specjalnego charak teru , a kierow nicy tej p rak tyk i biorą 
n a  siebie odpow iedzialność za jej w yniki. U znając w ażność sam ej 
p ra k ty k i pedagogicznej, trzeba stanąć na  stanow isku, że lekcje p ra k 
tyczne nie m ogą już dziś być li tylko in tu icy jnem  wyczuciem , ale m u 
szą być o p arte  n a  podstaw ach  naukow ych  i w inny być n iem i u za
sadn iane .

W obec tego stanow czo źle się dzieje, jeżeli tego* niem a. A jeszcze 
gorzej, jeżeli lekcje  w szkole ćw iczeń nie są organizow ane i p rzep ro 
w adzane w m yśl tych  założeń teoretycznych, k tó re  nauczyciel p ra k ty 
ki pedagogicznej rozw ija przed  k andyda tam i do zaw odu nauczy
cielskiego.

W  tym  w ypadku rozbieżność pom iędzy teo rją  a p rak ty k ą  ped a
gogiczną w ścisłem  znaczeniu  tego w yrazu, z pedagogicznego p u nk tu  
w idzenia, oddaje  złe usługi spraw ie przygotow ania m łodych nauczy
cieli.

I n a  to jest tylko jedna rada. K ierow nik  p rak ty k i pedagogicznej 
m usi n im  być nap raw dę. Musi być k ierow nik iem  teoretycznie p rzy 
go tow anym  i m ającym  p rak ty czn ą  znajom ość szkoły  pow szechnej po 
przez osob istą  w n iej pracę, k ierow nik iem  zdolnym  do twórczego w y
siłku  na  tym  w łaśnie odcinku  pracy. P oprostu  chodzi o to żeby to  był 
k ierow nik  w pełnem  znaczeniu  tego w yrazu, a n ie  z u rzędu  i ty tu łu  
ty lko. Pow inien  on być duszą całej pracy, jej sercem  i rozum em . Kie
row nictw o p ra k ty k ą  pedagogiczną nie m oże polegać li ty lko n a  w y
znaczaniu, gdzie i k iedy m a się odbyć lekcja p rak tyczna  czy hospita- 
cy jn a  oraz  n a  odbyciu konferencji polekcyjnej. W szak w n iek tó rych  
szkołach  do tego się tylko sprow adza ro la  k ierow nika p rak ty k i ped a
gogicznej. K ierunek p racy  w szkole ćwiczeń, fo rm y i m etody nau cza
n ia , u k ład a ją  się w tedy zależnie od indyw idualności nauczyciela szko
ły ćwiczeń, a rozw ażan ia m etodyczno-dydaktyczne z kandydatam i 
zależnie znów  od indyw idualności k ierow nika p rak ty k i pedagogicznej. 
N ajczęściej pom iędzy jednym  a d rug im  niem a żadnego porozum ienia 
w sensie uzgodnienia teoretycznych  założeń.



Nie chodzi m i w tym  w ypadku o uzgadnian ie rów noległości te 
m atów , np. lekcje pokazow e z rachunków  w szkole ćw iczeń i m eto 
dyka rachunków  np . w sem inarjum . Chodzi o głębsze uzgadn ian ie  
pracy, chodzi o to by p raca  nauczyciela szkoły ćw iczeń rozw ija ła  się 
w m yśl teoretycznych  założeń nauczyciela m etodyki w sem inarjum , 
by ona  była k o n k re tn y m  przyk ładem  realizac ji tych  założeń. W tedy  
lekcje w szkole ćw iczeń będą m ogły n ap raw dę być podstaw ą do n au k i 
m etodyki, m aterja łem  do szczegółowej analizy  i m a ter jąłem  w arto 
ściowym . K ierow nik p rak ty k i pedagogicznej w pierw szym  rzędzie o d 
pow iada za p rak tyczne przygotow anie kandydatów  do zaw odu n a u 
czycielskiego. Cała p raca  w sem inarjum  i w szkole ćw iczeń w inna 
w końcow ym  rezultacie zm ierzać do jednego: dobrego przygotow ania 
kan d y d a ta  do zaw odu nauczycielskiego. K ierow nik p rak ty k i pedago
gicznej w inien z ią  m yślą k ierow ać p racą  w szkole ćwiczeń. Dziś k o n 
tak t ideow y m iędzy k ierow nik iem  p rak ty k i pedagogicznej, a szkołą 
ćw iczeń nie istn ieje . Ogólnie się przyjęło, że tem aty  lekcyj wyznacza 
kandydatom  nauczyciel szkoły ćwiczeń, on  indyw idualn ie  k o n fe ru je  
jak  należy  lekcje zorganizow ać i przeprow adzić, on popraw ia  konspe
kty, chociaż nie pozostaje w żadnym  ideow ym  kon takcie  z nauczycie
lem  m etod3'k i. S tąd „Jeden  do Sasa, drugi do la sa“, a to  stanow czo nie- 
m oże w pływ ać budująco  n a  k an d y d a ta  do izawodu nauczycielskiego. 
Grono nauczycieli szkoły ćw iczeń m a praw o wym agać, by k ierow nik  
p rak ty k i pedagogicznej był ich ideow ym  przew odnikiem , by  n ap raw d ę  
k ierow ał p racą  co do jej zakresu , poziom u, form  i m etod n auczan ia . 
W iz. Szuilczyński rolę k ierow nika chętnie tłum aczy ro lą  m a js tra  
w pracow ni. Niechże k ierow nik  n ap raw dę będzie m ajstrem . Niech za
kreśla pracę, usta la  środki i sposoby jej w ykonania , n iech  rozdziela 
role pom iędzy poszczególnych nauczycieli, n iech będzie ich in s tru k to 
rem  i doradcą, n iech  wreszcie czuwa i pilnuje , by p raca  by ła  w y k o n a
n a  w m yśl jego w skazów ek. T ak p o ję ta  ro la  k ierow nika jest p racą  cię
żką, ale tego się dom aga wzgląd na  potrzebę shaim onizow ania teorji 
i p rak ty k i pedagogicznej w zak ładach  kształcenia nauczycieli.

T ak  rozum iana ro la  k ierow nika w ym aga od niego zdolności o rg a 
n izacyjnych, a przedew szystkiem  zdolności do tw órczego w ysiłku  
w k ie ru n k u  realizacji teoretycznych założeń. W  przeciw nym  razie  a l
bo p raca  w m yśl tego co było pow iedziane nie będzie się m ogła ro zw i
jać albo grono nauczjrcieli szkoły ćw iczeń kolektyw nie czy indyw idual
n ie nada  k ierunek  całej pracy.

W  jednym  i drugim  w ypadku kierow nik, jako taki, traci koniecz
n y  wpływ i de facto  przestaje  być k ierow nik iem  pedagogicznym . T a 



kiego stanu  rzeczy nie m ożna uznać zo dobry. Dla sharm onizow ania 
p racy  n ad  fak tycznem  przygotow aniem  kandydatów  do zaw odu n a u 
czycielskiego pożądanem  byłoby, by k ierow nik  p rak ty k i pedagogicz
nej w zak ładach  kształcenia nauczycieli był jednocześnie k iero w n i
kiem  szkoły  ćwiczeń. To byłoby pożądane. To m ogłoby nadać całej 
p racy  jednolitość, zw artość. Ale to nie jest w arunek  jedyny i koniecz
ny. Ta okoliczność sam a przez się nie w ystarcza tak , jak  w wielu w y
p ad k ach  i dotychczas nie w ystarczała.

Jednolitość i zw artość całej p racy  nad  prak tycznem  przygoto
w aniem  kandydatów’ do zaw odu nauczycielskiego, sharm onizow anie 
teo rji z p rak ty k ą  pedagogiczną, m ożna osiągnąć tylko przez w łaściw ą 
o rgan izację  tej pracy. M ożliwie częste konferencje , pośw ięcone po
szczególnym rodzajom  pracy  szkolnej, są konieczne. Na tych konfe
rencjach  kierow nik p rak tyk i pedagogicznej w inien dać przedewszyst- 
kiem  psychologiczne uzasadnienie tego w szystkiego, co szkoła podej
m uje w dziedzinie nauczan ia  i w ychow ania. O pierając się na  psycho
logicznych przesłankach , w inno się w spólnie usta lać  sposoby postępo
w ania tak  w nauczaniu, jak  w w ychow aniu. Cała praca w szkole ćw i
czeń —  ze względu n a  to, że szkoła ćw iczeń jest stałym  terenem  obser- 
w acyj i n au k i kandydatów , nie pow inna i nie m oże być przypadkow a, 
ale m usi być koniecznie o p a rta  n a  naukow ych  podstaw ach, m usi być 
racjonalna.

W iele się już pow iedziało o szkole ćwiczeń, czem pow inna i n ie- 
powinina być, w zględnie czem  jest, jedno w szakże w ydaje się pew nem , 
że w naszych w a ru n k ach  szkoła ćw iczeń jest konieczna. Chodzi tylko
0 to, żeby ona  by ła  czemś o zdecydow anym , w yraźnym  charak terze . 
Ten charak ter szkole ćwiczeń nadaw ać w inna praca. P raca  może nie 
eksperym en talna  w sensie w ynalazków  pedagogicznych, ale w sensie 
w ypracow ania rac jo n aln y ch  form  realizow ania  obow iązujących p ro 
gram ów  i p rzy ję tych  zadań  w ychow aw czych. To jest także p raca  
tw órcza, p raca , bez k tó re j n ik t w łaściw ie nie może być dobrym  n a u 
czycielem.

K andydaci n a  nauczycieli w inni isię tej p racy  przyglądać, w inni 
się jej nauczyć. Bez tego n ie  będzie m ożna pow iedzieć, że są  do zaw o
du nauczycielskiego przygotow ani. To w m ojem  p rzekonan iu  jest n a j 
w ażniejszy m om ent w p rzygo tow aniu  przyszłych nauczycieli,. Niem a
1 nie m oże być standaryzow anych  fo rm  i m etod nauczan ia  czy w y
chow ania. F orm y i m etody nauczan ia  m uszą m ieć przedew szystkiem  
uzasadn ien ie psychologiczne. W  m iarę  tego, jak  postępuje nasza zn a 
jom ość psychologji dziecka, zm ianie ulegać m uszą nasze form y postę



pow ania z dzieckiem . To jest w łaśnie isto tne dla szkoły żywej. Dla tej 
szkoły, k tó ra  nie trzym a się bezm yślnej tradycji szkolnej, k tó ra  n ie  
w tłacza dziecka w jej ram y, ale ram y te rozsadza i dopasow uje do 
dziecka. Szkoła ćw iczeń m usi być koniecznie szkołą żywą. T ak  jak  n ią  
stać się m usi w n iedalek ie j przyszłości każda szkoła polska. Tej sz tu 
k i n ie trzym an ia  się kurczow o żadnych  teoretycznych, w yuczonych 
form  postępow ania szkolnego, sztuk i n iedopuszczania do zesztyw nie
n ia  m etod p racy  szkolnej, m usi nauczyć k andyda tów  do zaw odu n a u 
czycielskiego kierow nik p rak tyk i pedagogicznej, przez organizację 
p racy  w szkole ćwiczeń.

Czy dla pow odzenia te j p racy  k ierow nik  p rak ty k i pedagogicznej 
m oże nie znać przez osobiste dośw iadczenie szkoły pow szechnej i czy 
m oże n ie  być za trudn ionym  w szkole ćwiczeń, by się od  n ie j zbytnio 
n ie oddalać? —  W ydaje się, że nie!

Gdyby zaś tak  m usiało  być, to dla dobra  isprawy lepiej będzie, 
gdy k ierow nik iem  szkoły ćw iczeń będzie ktoś, teo re tyczn ie dostatecz
nie przygotow any, by się zrozum ieć, z k ierow nik iem  p ra k ty k i pedago
gicznej —  nadto  znający szkołę pow szechną i zatrudniony w szkole 
ćwiczeń.

K ierow nik szkoły ćw iczeń n ie  może zajm ow ać teoretycznego, że 
tak  pow iem , stanow iska, nie m oże nie p raco w ać w sźkole ćwiczeń. 
Je s t to konieczne z tego względu, że k ierow nik  m usi n ie ty lko  w ie
dzieć, jak  być pow inno i do tego chcieć, ale m usi na  m ałym  choćby 
odcinku  p racy  daw ać k o n k re tn y  dowód, że jego w ym agania nie są 
niem ożliw e do zrealizow ania. A nadew szystko ta  okoliczność, obok 
osob istych  zalet k ierow nika, sprzy ja w y tw arzan iu  się a tm osfery  en 
tu z jazm u  pracy, bez czego żaden zak ład  kształcen ia nauczycieli obejść 
się nie pow inien.

Wacław Łastowiecki  

W sprawie lekcyj praktycznych.
Podzielając całkowicie zdanie kol. Jarzyny dotyczące zamieszczania w S p ra

wach Nauczycielskich konspektów  lekcyj, pragnąłbym  dołożyć tu ta j i „swoje trzy 
grosze" , 1

'Mnie osobiście chodziłoby bardzo o to, aby konspekty uzyskały w „Spraw ach" 
jak  najw ięcej miejsca.

Przecież nauczyciel na jednoklasówce niem a możności podzielenia się z in 
nym i kolegami swojem i spostrzeżeniam i, niem a możności porów nania swojej pracy 
z pracą innych, czyli jest pozostawiony „sam em u sobie". Sprawy Nauczycielskie po
w inny tu przyjść m u z pomocą, powinny zastąpić mu Radę Pedagogiczną.



Jeżeli więc staniem y na takiem  stanowisku, -to zamieszczane w  ..Sprawach" 
konspekty musiałyby odpow iadać takim  wymaganiom :

1. Konspekt pow inien być napisany na podstawie przeprow adzonej już lekcji, 
a nigdy nie może być ujęty tylko teoretycznie.

2. Konspekt musi być takim , aby według niego m ożna było przeprowadzić 
lekcję. ,

Z doświadczenia wiem, że często spotkać się m ożna wt druku z takim  konspe
ktem , w którym  au tor w ciągu 45 m inut potrafi przeprow adzić lekcję na  k tórą trze
ba trzy raizy po 45 m inut.

Uważam więc, że tego rodzaju  konspekty nie powinny być zamieszczane 
w Spraw ach Nauczycielskich; bo chociaż drukow any konspekt nie może być i nie 
jest jedyną receptą na daną lekcję, lo jednak musi on być jedną z wielu dobrych 
recept, a pom ysł mało szczęśliwy, lub mało realny pozostanie tylko pomysłem, pro 
jektem.

Nam trzeba czynów! Na najskrom niejszym  odcinku pracy trzeba czynów, 
istotnych czynów! Nawet w pisaniu konspektów  do Spraw Nauczycielskich.

Zkolei chciałbym poruszyć sprawę przesyłania do Redakcji „Spraw " konspe 
któw  lekcyjnych.

Oczywiście praw dą jest, że „nie święci garnki lepią", ale niejednokrotnie „zwy
kły śm iertelnik" (nauczyciel) nie posyła do Redakcji swego artyku łu  lub konspektu 
tylko z obawy że zam iast tego artykułu  11'ub konspektu ukaże isię w Sprawach od
powiedź Redakcji: „do kosza".

Ryć może, że i mnie la przyjem ność spotka, jednakże odważyłem się napisać, 
napisać pierwszy raz do Redakcji Spraw Nauczycielskich z lem przekonaniem , że 
zaczniemy pisać patroszę i m y wszyscy, którzy dotąd .nie mieliśmy odwagi, albo 
brak  nam  było dobrych chęci, z tern przekonaniem , że rozszerzymy nasze pismo, że 
kol. Jarzyna przez sw oją wielce miłą, cenną i szlachetną „prow okację" cel swój 
w pełnych stu procentach osiągnie.

LEKCJA GRAMATYKI W  ODDZ. V.

Tem at: końców ki im, yrn, em w liczbie pojedyńczej przym iotni
ków.

Pomoce: k reda kolorowa.
Przed lekcją tą, należy nauczyć dzieci 'p iosenkę „Rosła kalina" 

(Śpiewnik Kazury —  Polska pieśń ludow a), gdyż lekcja jest oparta  na 
obserw acji fak tów  językow ych napo tkanych  w I zw rotce tej piosenki.

1. Nauczyciel pisze na  tablicy słowa piosenki:
Rosła kalina z l i ś c i e m  s z e r o k i m ,
Nad m o d r y m  w gaju rosła p o t o k i e m ,
Srebrny deszcz piła, rosę zbierała,
W  m a j o w e  m  s ł o n k u  liście kąpała.

2. Dzieci śpiew ają tę zwrotkę, obserw ując słowa napisane na  ta 
blicy (obserwacja żywej m ow y).



3. Nauczyciel pisze na tablicy kolorow ą kredą w yrazy (dzieci p i
szą w zeszytach):

a) z liściem szerokim  (czerwony k o lo r);
b) nad  m odrym  potokiem  (fioletowy).
c) w m ajow em  słonku (zielony).

4. Dzieci naprow adzone pytan iam i zauważą, że m ają  do czynie
n ia  z trzem a końców kam i przym iotn ika t. j. (piszemy na tablicy):

a) szerokim  —  im (czerwony)*
b) m odrym  — ym  (fiolet);
c) m ajow em  —  em (zielony).

5. Nauczyciel (ą może i któreś z dzieci postaw i zagadnienie):
„kiedy należy pisać końców kę im, kiedy ym, a kiedy em “ .

6. Teraz następuje badanie zjaw iska językowego, k tóre nauczy
ciel om aw ia z dziećmi, a spostrzeżenia zapisuje n a  tablicy  skrótam i:

a) szerok —  im liściem —  im —  bo szeroki liść (czerw.).
b) m odr —  ym  potokiem  —  ym  —  bo m odry potok (fiolet).
c) w m ajów  —  em słonku —  em —  bo m ajow e słonko (ziel.).

7. Po rozpatrzeniu  i om ówieniu tych  trzech w ypadków  należy 
wyprow adzić wniosek:

mianownik i y e

narzędnik im ym em

miejscownik im ym em

(czytać tak : gdy przym iotnik  w m ianow niku m a końcówkę „ i“, to 
w  narzędniku  i m iejscow niku zawsze będzie m iał końców kę „ixn“ 
i t. d.).

8. W  celu spraw dzenia, czy dzieci w dostatecznej m ierze m aterja ł 
sobie przyswoiły, dajem y dzieciom ćwiczenie tego rodzaju  (na tab licy ):

Idzie m ój starsz | | b ra t
Byłem w lesie z m oim  starsz □  b ra tem
To jest wysok □  płot
Nasz ogródek otoczony jest w ysok □  płotem
Na stole leży czerw on □  jab łuszko
N apisaliśm y zdanie o czerw on n jab łuszku  i t. p. zdania.
Z am iast kw adracików  dzieci w pisu ją  odpow iednie końców ki.



Możnaby również zam iast ćwiczenia zastosow ać loteryjkę. Lo
te ry jk a  m a przew agę nad  ćwiczeniem gdyż połączona jest z ruchem , 
z gestem, z czynnością i jest z tego powodu pow ażnem  i bardzo poży- 
tecznem  urozm aiceniem  lekcji. Na w ykonanie jej jednak trzeba dużo 
czasu.

9. Jeżeli w ystarczy czasu, m ożna na końcu lekcji zastosować od 
pow iednie dyktando.

Romuald  Wiśniewski.

Jeszcze w sprawie zajęć cichych.
/ '  Głos w- dyskusji.

Po uw ażnem  przeczytaniu ary tku łu  p. M ichniewicza „O rganiza
c ja  zajęć cichych w szkołach niżej zorganizow anych" odnosi się w raże
nie, że nauczycielstw o absolu tn ie nie zdaw ało sobie spraw y z don io 
słości zajęć cichych, że uw ażało je tylko za najp rostszy  sposób zajęcia 
czem kolw iek oddziału  podczas p row adzen ia  n au k i głośnej z innym  o d 
działem , że była to p raca  bezplanow a, przypadkow a, a tem sam em  
m ało  lub zupełnie bezw artościow a.

T rudno  sobie w yobrazić aby w dobie obecnej, k iedy  tętno życia 
je s t szybkie i zdecydow ane, kiedy ogniw a hm cueha są tak  ściśle spojo
n e  i w ypływ ające jedno z drugiego, było coś oderwanego, narzuconego, 
kaprysem , fa n ta z ją  lulb przypadkiem .

O pinja taka, w ydana o p racy  nauczyciela,' jest n iesłuszna i k rzy 
w dząca.

O ddaw na bow iem  nauczyciel k ład ł wiele w ysiłku i energji, aby 
.zwiększyć p roduktyw ność lekcyj cichych, aby zbliżyć je w artościow o 
do nauk i głośnej. I dlatego nie m oże być m ow y o tem, że dopiero teraz 
należy rozpocząć pracę od podstaw  i „ jako tako  ją  organizow ać".

Przez w ypow iadanie sw ych m yśli, przez rzucanie pro jektów , m o
żem y przyczynić się tylko do podniesien ia poziom u lekcyj cichych, do 
ich ulepszenia, o raz  m ożności w ydobycia m aksim um  wiedzy przez sa
m ego ucznia, przy m in im um  czasu, poświęconego na w ykonan ie  tej 
pracy.

Om aw ianie tak ważnej sprawy, jak  lekcja cicha dla wielu z nas 
może pewne rzeczy w yjaśnić lub uprościć, tym  zaś, k tórzy  w tym  
zawodzie nie zdobyli jeszcze indyw idualnego, w łasnego poglądu, może 
dać w skazów ki jak  należy ustosunkow ać się do sam odzielnej (cichej) 
p racy  ucznia.



P ro jek t, w ysunięty przez A utora, m a wiele w artości dodatn ich , 
tylko, że realizac ja  tego p ro jek tu  leży poza g ran icam i m ożliw ości n a u 
czyciela.

U kładanie „przydziałów ", o raz  codzienne popraw ian ie  stosów  
prac  zab iera tak  dużo czasu, że o p racy  nad  pogłębieniem  i roszerze- 
niem  w łasnych horyzontów  m yślow ych nauczyciela nie może być m o
wy. A przecież nauczyciel nie może zam knąć się w kręgu  w iadom ości 
zdobytych w sem inarjum . Musi p racow ać nad  sobą, zdobyw ać now e 
zasohy w iedzy n iety lko  zaw odow ej ale i ogólnej, pow inien  przysw oić 
sobie bardzo  wiele rzeczy z rozm aitych  dziedzin, aby s tać  się człow ie
kiem  ku ltu ry . Każdy nauczyciel m usi m ieć czas na czytanie pism  pe
dagogicznych, na zaznajom ienie się z różnorodną i bogatą psych iką 
dziecka, m usi m ieć czas na  szukanie now ych coraz to lepszych dróg,, 
k tó rem i w in ien  iść nauczyciel-w ychow aw ca.

Z naną jest ogólnie zasada: „Qui non proficit, deficit", a w szak 
w ychow aw ca przyszłego pokolen ia  m usi być człow iekiem  św iatłym , 
progresyw nym , bo bardzo często jest jedynym  ośrodkiem , z którego 
prom ien iu je  k u ltu ra .

P om ijam  inne tru d n e  m om enty, jak  sp raw a ciszy, k tó ra  jest 
w arunkiem  skupionej, uw ażnej pracy, jak  ruchliw ość dzieci, k tó ra  
zm usi je do ciągłych spacerów  po klasie, do robienia w m iędzyczasie 
rozm aitych figli i grym asów m im icznych, bo jednak te trudności m ożna 
pom ału  pokonać i przyzw yczaić ucznia do takiego system u pracy.

O rganizacja lekcyj cichych pow inna isię oprzeć na  reorgan izacji 
n au k i głośnej; lekcja głośna dotychczas była tylko p racą  nauczyciela , 
k tóry  popisyw ał się elokw encją oraz zdolnościami inscenizacyjnem i. 
M im ika i gestykulacja m iały  dopom óc do u trw alen ia  w iadom ości 
w m ózgach dzieci. Uczniowie biernie , a często apatycznie w chłania li 
m a te r ja ł podany  p rzez nauczyciela bez zain teresow ania , a naw et bez 
zrozum ienia.

Dziś jest inaczej. Uczniowie b io rą  czynny udział w pracy, p rzy  
pom ocy zaś nauczyciela sam i dochodzą do zdobycia i p rzysw ojen ia 
now ych w iadom ości.

Np. lekcja  h isto rji. —  W szystkie dzieci b io rą  czynny udział 
w toku lekcji. Każde z n ich  przygotow ało sobie pytanie. W zajem nie 
się odpytu ją, korygując jednocześnie źle postaw ione py tan ie  lub n ie 
dokładną, albo n ie tra fn ą  odpow iedź. Nauczyciel rozstrzyga sporne 
spraw y jako  w spółpracow nik starszy  i więcej dośw iadczony. D ocho
dzim y do nowego m aterja łu , do którego dzieci już się przygotow ały, 
zaznajam iając  się z jego treścią . Dwóch lub trzech w yznaczonych ,,re



feren tów 11 (przez dzieci) referuje lekcję; potem  następują py tan ia  
k lasy  i odpow iedzi dzieci, uzupełn iane w yjaśn ien iam i nauczyciela, 
k tó ry  rozszerza w iadom ości poza zakres książkow y. Nauczyciel m usi 
p am iętać  stale, że jest on zbiorow ą częścią klasy, jak  każdy uczeń.

P rzy  tak ie j w spółpracy dzieci są  aktyw ne, a przez to sam o wolne 
o d  len istw a i bezm yślności.

Na tych  to lekcjach  należy om ów ić razem  z uczniam i m ożliw o
ści p racy  sam odzielnej, w ypływ ające z poznanego m aterja łu , oraz po 
dać w skazów ki w ykorzystan ia zdobytych w iadom ości.

Słow em  należy  tak  zorganizow ać lekcje głośne, aby stały  się 
podłożem  i fundam en tem  lekcyj cichych.

Dla p rzyk ładu  weźm iem y lekcję rachunków  w oddziale V. Na 
lekcji głośnej zapoznały  się dzieci z dodaw aniem  ułam ków  zw yczaj
n y ch  o różnych m ianow nikach . R ozw iązały.szereg przykładów  i parę 
zadań, podanych  przez nauczyciela, o raz  przez sam e dzieci. P rzy  k o ń 
cu lekcji nauczyciel m ów i dzieciom , że na następnej lekcji cichej m o
gą być:

1. P rzyk łady  albo zadania na dodaw anie u łam ków  o różnych 
m ianow nikach  z podręcznika.

2. Sam odzielne p rzykłady  na  dodaw anie u łam ków  o różnych 
m ianow nikach .

3. U kładanie zadań.
Powyższe p ro jek ty  p racy  dzieci zap isu ją  sobie w specjalnych ze

szytach.
P rzed  rozpoczęciem  lekcji cichej nauczyciel każe opracow ać je 

den  z tych  punktów , n ie udzielając żadnych  kom entarzy  i w yjaśnień. 
Uczniow ie w iedzą już o co chodzi i p racu ją  pojedyńczo lub g rupkam i 
(nie więcej niż czworo) bez zbytecznych p y tań  i s tra ty  czasu n a  p od 
chodzenie do tab licy  i odczytyw anie „p rzydzia łu11.

P rzy  tak iem  n astaw ien iu  nie trac i się czasu na tłum aczenie, w y
jaśnienie, w prow adzanie m yśli dzieci w pew ne określone ram y, bo 
lekcje ciche, to w ynik poprzedniej, w spólnej pracy uczniów  z n a u 
czycielem , bo to sam odzielna k o n ty n u acja  w iadom ości zdobytych na 
lekcjach  głośnych.

T w órzm y nowe życie szkolne, pchnijm y je naprzód, w yzbyw ając 
się zasad bezdusznego często tradycyzm u. P rzygotow ujm y dzieci do 
życia przyszłego, do zrozum ienia spraw  ogólnych, b iorących  początek 
we w spółpracy, w czynie zbiorow ym .

M. Kacprzyk.



„Słów kilka o Regjonaliźmie".

W szystko, cokolwiek zaw iera w sobie czynniki w ychowawcze po
w inno dla nas m ieć tem sam em  i wychowawcze znaczenie. Mam na m y
śli regjonalizm . Dziś sam  w yraz jest nie tylko n a  ustach  każdego in te
ligenta, lecz i św iat naukow y dużo dotychczas przysporzył m aterja łu  
chcąc ten now y kierunek zgłębić i przetraw ić.

M ając n a  względzie w ychow anie młodzieży, dużo m aterja łu  po
glądowego m ożna z regjonu w yciągnąć i zużytkow ać jak  np. teren, 
przejaw y życia jednostki, w spółpracę jednostek wogóle i jej dodatnie 
skutki. W szystko to daje pedagogowi punk t wyjścia. W ychodząc więc 
w swej pracy  w ychowawczej z danego ośrodka, pedagog m usi ciągle 
pam iętać, że sam  jako jednostka należy do dużego regjonu jak im  jest 
państwo. Z tego też względu w pracy swej, w postępow aniu pow inien 
uczucia swych wychow anków  w iązać syntetycznie z sercem całości 
środow iska czyli państw a. Zaniedbując tę  drugą stronę postępow ania 
łatw o może wpaść w jednostronność i wychować zacofanych separaty 
stów.

Szczególnie duże znaczenie wychowawcze, m ają  w swych począt
kach nauczania i w ychow ania pierw iastki em ocjonalne zaw arte w za
gadnieniach tak ich  jak : m iłość gniazda rodzinnego i okolic swych 
stron, m iłość legend, pom ników  przeróżnych podań ludowych. W szyst
ko to wiąże życie dziecka, z życiem jego środowiska, daje dobry etap 
wyjścia w zapoczątkow aniu m iłości ku ltu ry  swego narodu, k tó rą  rów 
nocześnie trzeba utożsam iać w orbicie państw a jako całości. Początki 
w ychow ania niech się budu ją  na  poznaniu i ukochaniu  tego co bliskie, 
ale koroną w ychow ania obywatelskiego bezw arunkow o m usi być św ia
domość i um iłow anie państw a jako całości. N ajm niejszą krzyw dę w y
rządzoną przez w roga na przeciwległych k rańcach  Polski, powinien 
każdy obyw atel odczuć jako krzyw dę państwowego5 organizm u.

Spójnia duchow a m ocarstw owości i państw owości leży tylko 
w sercu centrali. W szelka autonom ja na  terenie m łodego niezjedno- 
liconego społeczeństwa może w ychow ać tylko separatyzm  dzielnicowy, 
oraz może spowodować w swej konsekw encji znieczulenie pojęcia oby- 
w atela-patrjoty.

D odatnią stroną więc regjonalizm u, jest wszechstronne i głębo
kie poznanie tego co m am y i to  pod każdym  względem ; gospodarczym , 
społecznym, historycznym , ludoznaw czym  i państw ow ym , ażeby n ik t 
nam  nie mógł zarzucić, że „cudze chwalicie, a swego nie znacie“ . Mi-



rao niezaprzeczonych cech dodatnich, nie może on nas upow ażniać do 
jakichś autonom ji dzielnicowych, bo w ychow anie w swej syntezie m usi 
stworzyć najp rzód  pojęcie państw owości jako  obywatela, a potem  do
piero dla całości w ychow ania uw zględniane są: narodowość, w yznanie, 
stanowisko, jego praw a i obowiązki.

F. Szmigiel.

Drobnostki.

Nie po trzebujem y baw ić się w teoretyczne dow odzenia ważności 
w spółpracy  dom u ze szkołą. Dobrze to jest nam  znane. W iem y dosko
nale, że tru d n o  zm usić dziecko kupić zeszyt, ołówek, a cóż dopiero  
książkę, w te j szkole gdzie rodzice za jm ują  n ieprzychylne stanow isko  
wobec takow ej. Sili się (w tak ich  w ypadkach) b iedny nauczyciel n a  
różne sposoby „i prośby i groźby", a w konsekw encji spraw y stoją n a  
m artw ym  punkcie. Ile w ysiłku, ile w ezw ań pisze nauczyciel, z chw i
lą jednak  p asan ia  krów  frekw encja  silnie spada. A cóż dopiero  m ó 
wić o zdobyciu jak ichko lw iek  pom ocy naukow ych  (pom ijam  już zu
pełnie sk ładki na  fundusz budow y szkół). C opraw da nauczyciel w ta 
kich  w ypadkach  n ie  szczędzi swoich sk rom nych  poborów , kupu je  
dzieciom  ołów ki, zeszyty, sprow adza najn iezbędniejsze pom oce n a u 
kowe, w szystko z w łasnych funduszów . Może pozostaw im y w ten  spo
sób m iłe w spom nienie we wsi?

N ajpraw dopodobniej p rzebrzm i to w szystko bez echa (dobrze 
byłoby żeby chociaż brzm iało).

Tym czasem  czytam y p iękne hasła, że „nauczyciel m usi być tym  
ośrodk iem  dokoła którego skupia się wieś", nauczyciel m usi być słoń
cem dokoła którego obraca się życie w si" i t. d. i t. p.

Chcem y realizow ać hasła, poprostu  odczuw am y konieczność, że 
nauczyciel m usi wytworzyć atmosferę przychylnego nastroju wsi.

Zw ołujem y dlatego różne zebrania, tłum aczym y o konieczności 
posyłan ia dzieci do szkoły, konieczności zaopatrzen ia dzieci w przy- 
bory  piśm ienne i t. p.

„D obrze panoczku" —  kiw ając głowam i —  odpow iada ją  ro d z i
ce. Tym czasem  w szystko często trw a „po sta rem u" (nie do tykam  tu 
tych  m iejscowości, gdzie kw estje są inaczej postaw ione).

Pow ołujem y się w tedy na w rogi stosunek tu tejszej ludności do  
szkoły polskiej, lub wogóle do szkoły, czy też na w arunk i m a te r ja ln e  
i dalej p racu jem y  „po daw nem u".

Cóż tedy robić i jak?



Z apoznajm y się dok ładn ie j z n iek tó rem i fragm en tam i psychiki 
tutejszej ludności, a nie będziem y potrzebow ali m arnotraw ić naszych 
wysiłków. Nie zagłębiajm y się w zbyt wielkie filozofje, tylko rozpatrz
m y m om enty  życia codziennego.

W  niedziele lub inne św ięta gospodarze lub ią zebrać się w w ię
ksze grom ady i „pogaw ędzić". P rzechodzi obok nauczyciel i w idzi — 
„co je s t“, żaden z w ieśniaków  nie uk łon ił m u się, an i też „m ru k n ą ł"  
—  „dzieńdobry", czy ,dobry  wieczór p an u “ .

,Przecież dość przychyln ie odnoszą się do m n ie“ —  m ówi do 
siebie nauczyciel. Tym czasem  w grom adzie zaczyna któryś z „m ą
drzejszych". „Ależ han aro w y  nasz p an " . D rugi dodaje: „ Jak  idzie pa 
włoscy to k ru k o m  nosa n ia  dastać" i t. p.

W ieś tu te jsza  lubi z w ielkiem  poszanow aniem  odnosić się do lu 
dzi, k tó rzy  o b jaw ia ją  szacunek  dla wsi.

Otóż p rzy ję tem  jest, że o ile ktoś szanuje chłopa, pow inien  p ie r
wszy pozdraw iać w ieśn iaka w grom adzie, g rom ada n ie lubi p ierw sza 
pozdraw iać pojedynczych, p rzechodzących m im o osób.

G rom ada lubi jeszcze o ile nauczyciel za trzym a się chw ilę przy 
nich, rzuci parę  sym patycznych  żartówr, w ytw orzy n astró j, zapyta 
o w iadom ości „bieżące", coś opowie i t. p.. Gdyby w tak im  w ypadku 
nauczyciel słyszał rozm ow ę tych  ludzi, byłby bardzo  k on ten t z siebie.

Stoi u w ró t swojego dom u gospodarz. P rzechodzim y obok. N ieko
niecznie m am y czekać aż nam  „zdejm ie czapkę i nisko się uk łoni"  
T rzeba w tak ich  w ypadkach  n iety lko  pozdrow ić pierw szem u, lecz za
py tać  o jego trosk i, zm artw ien ia  i t. p. N iekoniecznie -stać z n im  całerni 
godzinam i, w ystarczy  przechodząc rzucić parę  py tań. G ospodarz ten 
będzie bardzo  kon ten t, że nauczyciel n im  się in teresu je  i z chw ilą gdy 
się znajdzie w grom adzie zaraz będzie m ówił: „takiego jeszcze do
brego nauczyciela w naszej wrsi nie było". D rugi gospodarz znow u k ie 
dyś m iał sposobność porozm aw iać z nauczycielem , też po tw ierdza s ta 
now czo pierw szego.

N astępnie, jak  wiem y, w ieczoram i św iąteeznem i m łodzież w iej
ska organizu je sobie tańców ki.

N iekoniecznie tu  odrazu  w ystąpić z jak im ś p rogram em  w ieczo r
nicy; m łodzież lubi też sw obodniej nieco zabaw ić się, lecz jednak  
czasem  trzeba zajrzeć n a  tak ą  tańców kę, „zakręcić" (o ile kto  umie) 
jednego w alczyka, zaproponow ać by w czasie p rzerw y zaśpiew ano, za
im prow izow ać ogólną grę tow arzyską (najprym ityw niejszą). N iepożą- 
danem  jest przesiadyw anie na takiej „tańców ce" cały wieczór, — lepiej 
k rótko lecz efektownie.



B yw ają w ypadki, że nauczyciela prosi wieś na  pew ną uroczystość 
rodz inną jak  wesele, chrzciny. M ożna nie odm aw iać w tak ich  w ypad
kach, jednak  n iepożądanem  jest przez cały czas uczestniczyć w uroczy
stości. Ostrożnie tu  z użyciem  alkoholu, o ile ktoś pije „trochę11 —  pow i
n ien  (mimo nalegań) w ypić jak  najm niej. P orozm aw iać trzeba z gospo
darzam i o gospodarstw ie, trochę o „polityce11 i t. p. i m im o nalegań  
opuścić „tow arzystw o", w ym ów ić się b rak iem  czasu. W  tak im  w ypad
ku  będą m ów ić m iędzy sobą, że „nasz pan  uczy dzieci dobrze, bo i sam  
ciągle się uczy i nie m arn u je  zdrow ia i pieniędzy na  wódkę".

P am ięta jm y  też dobrze, że dziecko po przy jśc iu  ze szkoły zdaje 
dok ładną relację rodzicom  o przebiegu zajęć w szkole, o stosunku  n a u 
czyciela do dzieci, i konsekw encji jego postępow ania. P op ro stu  nie 
w yobrażam y sobie często jak  szczegółowo in fo rm u ją  dzieci rodziców  
o pracy  szkolnej. Nie myślmy, że rodzice dziecka białoruskiego nie 
in teresują się szkołą i nauczycielstwem ,— może tylko nie tak  jakbyśm y 
pragnęli.

Czyż nie pow inniśm y tego m om entu  w ykorzystać? A w łaściw ie 
rozważyć i baczyć dokładnie n a  swoje postępowanie na  terenie szkoły.

P am ięta jąc  o skreślonych  w tym  artyku le  m om entach  m usim y 
jeszcze zwrócić nieco baczniejszą uwagę na sposób organizow ania ze
b ra ń  rodzicielskich.

O ile n a  tak iem  zebran iu  będziem y poruszać jedynie kw estje 
pew nych świadczeń na  rzecz skoły, lub dzieci, w tedy w ytw orzy się 
pojęcie u  gospodarzy, że każde zebran ie polega ty lko na pow iadom ie
n iu  o konieczności różnych św iadczeń (bo sołtys też robi zebranie aby 
pow iadom ić o term in ie p łatności podatków ).

Szereg pew nych zebrań  rodzicielskich  (gdyby naw et szkoła na 
gw ałt po trzebow ała jak ichś pom ocy naukow ych) trzeba pośw ięcić w y
łącznie zain teresow aniom  rodziców  p racą  w szkole, ilością dzieci, 
stanem  p o siad an ia  szkoły. N astępnie k ilkoro  dzieci powie w ierszyki 
szkolne (nie jakieś specjalne), m ożna też zainscenizować któryś z w ier
szy, znów bez specjalnych dekoracyj (wogóle bez dekoracyj). G rupa 
w ybranych dzieci odśpiewa szereg piosenek śpiewanych w szkole. P ro 
szę w ierzyć, że daje to efekt nadzw yczajny. Rodzice sam i proszą 
o częstsze u rządzan ie  tak ich  zebrań.

P o  szeregu dopiero tak ich  zebrań  m ożna p rzedstaw ić rodzicom  
fa ta ln y  stan  ilościowy pom ocy naukow ych, konieczność zdobycia ta 
kow ych, słabe w yniki p racy  z pow odu b rak u  podręczników , czy zeszy
tów  u dzieci. Po tak iem  ujęciu spraw y zawsze rodzice zap ro jek tu ją  
d ro b n ą  składkę na szkołę (gdyby była naw et na jb ard z ie j n iezam ożna



wieś). P ro jek tow ać tak ą  składkę nauczycielow i nie wolno, jak  ró w 
nież n iepożądanem  jest zbieranie tak ich  św iadczeń przez nauczyciela. 
M uszą rodzice w ybrać k ilku  zaufanych  ludzi i oni datk i pow inni ze
brać. N aw et pow inien nauczyciel „poradzić się“ co najlep ie j kupić do 
szkoły , w ysunąć p rzytem  na jb ard z ie j n iezbędne pom oce. Po sp row a
dzeniu  zaś danych  trzeba koniecznie na  zebran iu  rodzicielskiem  p o k a
zać to, co się sprow adziło.

W ieśniak  tu tejszy  godzi się na św iadczenia n a  rzecz szkoły i w y
pełni zobow iązania, o ile m u się ich nie narzuca.

Z aty tu łow ałem  sw oje spostrzeżenia „D robnostk i11 i rozw aży
liśmy tu  szereg tych drobnostek, k tóre pow odują często, (przez n ie
znajom ość, lub też nieoględtie traktow anie przez nas takow ych) w iel
k ie n iedom agania i przeszkody naszej pracy zaw odow ej. Często t r a 
cim y dużo czasu, energ ji i zdrow ia bezużytecznie, silim y się na  n a d 
zw yczajne przedsięw zięcia (zapom inając o drobnostkach), k tó re  nie 
d a ją  n am  spodziew anych rezu ltatów , w konsekw encji czego w ielu n a 
w et trac i ten  „m łodzieńczy zapał p racy 11. P rzez co to w szystko? Nie 
um iem y wgłębiać się w d robnostk i naszego życia codziennego.

Rozw ażm y głębiej „zn an e11 m om enty  życiowe, w nikn ijm y w te 
„d ro b n o stk i11, a napew no znajdziem y sobie wiele u ła tw ień  i udosko
n a leń  m etody naszej pracy, k tó ra  decyduje o w ynikach  naszych w y
siłków  i poczynań.

W iktor Szczerba.

Komunikat w sprawie przyjęcia nowych członków.
Pom im o wyjaśnienia w numerze 4 „Sprąw Nauczycielskich64 

z  roku 1933, str. sitr. 151 i 152, „W  jaki sposób należy postępować 
przy przyjmowaniu nowych członków66, niektóre jeszcze Zarządy 
Ognisk nie stosują się do naszej instrukcji i postępują wadliwie. Np. 
nadsyłają deklaracje nowych członków' bez podania uchwały Zarządu 
Ogniska o przyjęciu, inne Ogniska nadsyłają deklaracje z w nioskam i 
przychylnemi, względnie njepr;zychylnemi i, uchylając się przed ubie
gającym się o przyjęcie do Związku od pow zięcia (wyraźnej decyzji, 
pozostawiają ostateczną decyzję w tej sprawie Zarfządowi Okr. Inne 
jesizcze Zarządy Ognisk, nie nadsyłając deklaracji do zatwierdzenia* 
ograniczają się do powiadom ienia Zarządu Okręgu, iż przybył nowy  
członek; przyczem nie wyjaśniają czy ten nowy Członek wstępuje do 
Organizacji poraź pierwszy, czy może już dawniej należał, lecz w y
stąpił i ponownie ubiega się o przyjęcie, względnie jest qzłonkietm 
i tylko przenosi się z innego Ogniska.



Do wadliwego postępowania należy również zaliczyć nieprze
strzeganie przez niektóre Zarządy Ognisk te.r)minu przewidzianego 
w Statucie, m ianowicie: nadsyłanie deklaracji do zatwierdzenia po 
upływie 8 dni od daty powziętej uchwały; wreszcie wciąganie nowo 
przyjętych na listę członków i potrącanie składek przed zatwierdze
niem  przez Zarząd Okręgu przyjęcia nowego członka.

Te i inne uchybienia natury formalnej powodują zbędną kore
spondencję, niepotrzebne wydatki i zw łokę w  przyjęciu członka. .

Ażeby uniknąć nieporozumień i niezadowolenia nowych człon
ków, powołujem y się na swoją instrukcję z numeru 4 „Spraw Nauczy
cielskich" z roku 1933 i jeszcze raz przypominamy, iż przyjęcia  
członków należy dokonywać ściśle podług wym agań §§ 9 i 10 Statutu.

Niezastosowanie się do tych wskazówek powoduje niezatwier- 
dzenie przyjęcia członka, w ina zaś całkowicie będzie po stronie Za
rządu Ogniska.

ZARZĄD OKRĘGU Z. N. P. W  WILNIE.

Komunikat Sekcji Pedagogicznej o kursie 
ustrojowo-programowym.

Sekcja Pedagogiczna przy  O kręgu Z. N. P. w W ilnie, chcąc 
przyjść z pom ocą Koleżankom  i Kolegom w opanow aniu  zagadnień 
w ysuw anych p rzez  now e program y, organizuje na  zakończenie fery j 
letn ich  kurs program ow o - ustrojow y. Kurs ten  trw ać będzie od 7 do 
19 sierpnia r. b. W ysokość opłaty wynosi 20 złotych. Zgłoszenia, poparte 
zadatkiem  w wysokości 10 zł. należy przesyłać do O kręgu Wił. Z. N. P., 
do  dn ia  15 czerw ca b. r. z podaniem  swego adresu  w akacyjnego.

Dziesięciolecie Polskiej Oświaty Pozaszkolnej.

Ukazał się w nowej szacie graficznej i w now ym  układzie red ak 
cyjnym  pierw szy tegoroczny zeszyt „Polskiej Oświaty Pozaszkolnej'1. 
W  artykule w stępnym  p. t. „Nasze dziesięciolecie" redakcja pisze o e ta
pach rozwojow ych pism a i p rac  W ydziału Społeczno-Oświatowego Z. 
N. P. i przedstaw ia w ytyczne nowego uk ładu  redakcyjnego „Polskiej 
O św iaty Pozaszkolnej". Kol. H. S tattlerów na om aw ia zagadnienie dróg 
organizacyjnych i podstaw  finansow ych akcji świetlicowej". W  „W ol
nej trybunie" zabiera głos kol. K. R. z Radoszyc w Świętokrzyskiem  
i uzasadnia potrzebę założena U niw ersytetu Ludowego w P ark u  N a
rodow ym  im. St. Żeromskiego. W  zw iązku z tem  pozostaje spraw oz



danie z czynności Kom itetu O chrony Puszczy Jodłow ej Z. N. P .', k tóry  
już doprow adził do pow ażnych i pozytyw nych w yników  spraw ę g ra
nic i ch arak teru  P ark u  Narodowego im. St. Żeromskiego w Górach 
Świętokrzyskich. Osobno zostały zebrane wiadom ości o ożywczej, 
działalności społeczno-oświatowej Z. N. P. przy Zarządzie Głównym 
i n a  terenie. K ronika obejm uje w iadom ości o ruchu  reg jonalno-kra
joznaw czym , świetlicowym, bibljotek powszechnych, wczasów nauczy
cielskich, wiadom ości o  p racach  ośw iatow ych urzędów  państw ow ych, 
sam orządow ych i tow arzystw  społecznych.

Nowością w tym  dziale jest w prow adzenie W yw iadów  Sekreta
rza W ydziału Społeczno-Oświatowego Z. N. P. w spraw ach osobliwej- 
społeczno-kulturalnej wagi. W  zeszycie om aw ianym  zamieszczone zo
stały  w ywiady: z W icem arszałkiem  Sejm u dr. Karolem  Polakiew iczem  
o now ej ustaw ie sam orządow ej i z Naczelnikiem  W ładysław em  Cza
pińskim  z M inisterstwa Spraw  W ew nętrznych w spraw ie nowego p ra 
w a o stowarzyszeniach.

W  kronice zagranicznej podaje ,,Polska O świata Pozaszkolna1Ł 
wiadom ości z Ameryki, Anglji, Chin, Nowej Zelandji, Z. S. S. R„ a osob
ną pozycję za jm ują inform acje o pracy społeczno-oświatowej Polaków  
zagranicą —  tym  razem  w Brazylji.

W  „Przeglądzie p rasy11 zebrane zostały niekiedy rew elacyjne w ia
domości o bujnym  rozw oju ruchu  regjonalno-krajoznaw czego, o teatrze 
ludow ym , w  prasie  obszern ie  om ów ione zostały głosy p rasy  sam o rzą
dowej i gospodarczej. „Przegląd lite ra tu ry 11 został tak  postawiony, aby 
m ógł być rodzajem  system atycznego przew odnika sam okształceniow e
go— przedewszystkiem  w zakresie socjologji. Inauguru je wreszcie prze
gląd lite ra tu ry  o różnych form ach pracy społeczno-oświatowej kom 
pletny w ykaz w szystkich w ydaw nictw  w łasnych i zainicjow anych 
przez W ydział Społeczno-Oświatowy Z. N. P. za okres dziesięciolecia.

W arunk i p renum eraty  zostały te same.

Sekcja Pracy Świetlicowej.

Sekcja P racy  Świetlicowej przy  W ydziale Społeczno-O św iato- 
wym  Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego została 
pow ołana do życia na  m ocy uchw ały XII (I) W alnego Z jazdu Delega
tów  Z. N. P.



W skład Sekcji wchodzą: kol. kol.: W iercioehowa Djoniza — 
jako  przew odnicząca, B ednarz Jan  — w iceprzew odniczący, Baczew- 
ski A ntoni —  sekretarz  i członkow ie Sekcji: F relek  K., Korni ło
wicz K., L ipów na K., P leszczyńska H.. R orichow a M., Sm ulikow 
ski M., Sosiński W., S ta ttlerów na II., Szusterów na St., T azb ir St., 
W ójcicki Ignacy, Z ajtzów na I.

Sekcja P racy  Świetlicowej istawia następu jące  zadania:
a) propagow anie w szeregach nauczycielstw a zw iązkowego po 

trzeby pracy kultu ralno-ośw iatow ej i wychow aw czej w śród m łodzie
ży i dorosłych m etodą św ietlicową.

b) przygotow anie członków Zw iązku do tej pracy.
c) udzielanie pomocy członkom  Z. N. P., prowadzącym  świetlice 

w postaci porad  ustnych  i pisem nych, artykułów , w ydaw nictw  i t. p.
d) koordynow anie akcji kulturalno  - oświatowej i w ychow aw 

czej prow adzonej przez członków Z. N. P.
e) o rganizow anie św ietlic w śród m łodzieży i dorosłych za pośred

nictwem  referatów  ogniskowych, szczególniej w środow iskach, nie 
ob jętych  żadnym  ruchem  kulturalno-w ychow aw czym .

f) w ypow iadania op in ji i w ysuw ania postulatów  w spraw ach  
św ietlicow ych.

Zadania powyższe sekcja uskutecznia przez:
a) om aw ianie spraw  św ietlicow ych na zjazdach w alnych i lo 

kalnych,
b) konferencje , zjazdy i kursy  świetlicowe,

e) w ydaw anie sta łych  instrukcy j, dotyczących strony  o rg an iza 
cyjnej, m etodycznej i program ow ej świetlicy,

w) udzielanie po rad  w zakresie pracy świetlicowej,
e) pom ieszczanie w prasie artykułów , om aw iających  spraw y 

świetlicowe, oraz spraw ozdania , dotyczące udziału  członków Z. N. P. 
w ruchu  kulturalno-w ychow aw czym  i oświatowym ,

f) w spółpracę z organizacjam i społecznem i, prow adząoem i 
świetlice,

g) ew idencję członków  Z. N. P., p racu jących  w świetlicach,
W obec powyższych zadań pożądanem  jest, aby O kręgowe i P o 

w iatow e Kom isje Społeczno-Oświatowe, oraz  Ogniskowe R eferaty  
Społeczno-O św iatow e zorganizow ały u siebie Sekcje P racy  św ietli
cowej, następnie urządziły krótkoterm inow e kursy  świetlicowe dla 
nauczycielstw a w każdej siedzibie Z arządu O ddziału Pow iatow ego 
Z. N. P. i wreszcie zorganizow ały i prow adziły świetlice, obejm ujące 
przedewszystkiem  młodzież, która opuściła szkołę powszechną.



O rozpoczęciu p racy  w poszczególnych kom órkach  o rgan iza
cyjnych należy zaw iadam iać Sekcję P racy  Św ietlicow ej przy W ydzia
le Społeczno-O św iatow ym  Zw iązku Nauczycielstw a Polskiego.

W szelkich in fo rm acy j udziela P rezyd jum  Sekcji —  W arsza
wa, ul. W ybrzeże Kościuszkow skie 35, wejście od ul. D obrej ti-8. 
(Dom Zw iązku N auczycielstw a Polskiego, III piętro, pokój Nr. 145, 
tel. 269-449 od godziny 16 do 18-ej codziennie oprócz niedziel i świąt.

Djioniza Wierciochuwu.
Przew odnicząca Sekcji.

K o m u n i k a t y .
I

Kurs pedagogiki praktycznej w Zakopanem.

O ddział Pow iatow y Z. N. P. w Koźminie W lkp. organizuje, podobnie jak w 
lalach ubiegłych, Kurs Pedagogiki Praktycznej, który odbędzie się w Zakopanem, 
w czasie od 3 do 31 liipca br.

Przy kursie będzie uruchom iona 4-roklas. szkoła ćwiczeń, pokaz pomocy nau 
kowych, bibljoteka pedagogiczna, czytelnia i świetlica towarzyska.

W  czasie Kursu są przewidziane liczne wycieczki krajoznawcze w Tatry 
i Pieniny.

Opłata za kurs wynosi 50 zl., z k tórej 20 zt. należy przesłać jako zadatek 
do 10 czerwca br.

Bliższych inform acyj udziela i czeki na zadatki wysyła (po otrzym aniu znaczka 
pocztowego): Sekcja Pedagogiczna Z. N. P w Krotoszynie Wlkp., ul. Zdanowska 
43-a. (I p .h

XX i XXI wycieczka regjonalna po kraju.

Sekcja Regjonalistyozno - Krajoznawcza Z. N. P. organizuje 'w czasie lego 
rocznych w akacyj XX wycieczkę ręgjonalną etnograficzną po Puszczy Kurpiowskiej. 
W ycieczka będzie trw ała od 15 lipca do 22 lipca. Poznam y przyrodę miejscową, 
strój, budownictwo, muzykę i pieśniarstwo. W ędrow ać będziemy piechotą, wozem 
i łodzią po Narwi.

XXI wycieczka regjonalna antropogeograficzna obejm uje strony jasielsko - 
krośnieńskie w dniach od 2 sierpnia do 10 sierpnia. W ycieczka zapozna się ze stroną 
przemysłowo - gospodarczą Zagłębia, rożnem! typam i krajobrazu i dotrze, względ
nie przekroczy przełęcz Dukielską.

Zgłoszenie uczestnictwa należy już nadsyłać pod adresem  Sekcji Regjonaii • 
styczno - Krajoznawczej, W arszawa, W ybrzeże Kościuszkowskie 35, Związek Nau 
czycielstwa Polskiego.

O płata za obydwie wycieczki wynosi od członków Sekcji Regjonalistyozno 
K rajoznawczej 20 zł., od nieczłonków — 30 zł., za pojedyńcze 10 zł. i 15 zł. Opłaty 
przesyłać należy do Kasy Zarządu Głównego Z. N. P. W arszawa, W ybrzeże Kościusz
kowskie 35, konto P. K. O. 435, z w yraźnem  zaznaczeniem, że przesyłane pieniądze 
są opłatą za uczestnictwo w wycieczce fegjonatinej.



Artykuł wesoły.
Spyta może nie jeden i  Sz. Czytelników, dlaczego w tytule tym znajduje się 

przym iotnik—(wesoły, sikoro... i t.d.? Odpowiadam : żyjemy w epoce reklam y i p ropa
gandy, mówimy nawet, że reklam a jest dźwignią handlu, a zagraniczni m ydlarze 
um ieszczają n a  swoich m ydłach rozm aite napisy, lub w izerunki sławnych ludzi, ła 
two domyśleć się, 'o co tu  cbodlza. Podobnych przym iotników  nie m uszą oczyw iś
cie używać pisarze, zaangażowani do różnych dzienników urzędowych, okólników, 
ustaw, wezwań i t. p. Szczęśliwcy ci nie mozolą się nad tytułam i albowiem sami je 
posiadają. Bo poco im się wysilać o przynętę tytułu, skoro np. dziesiątki tysięcy osób 
szturm em  chce czytać ocenę swej pracy. Ale poco ja  lo poruszam  w artykule „we 
so łym "!

Chwała Bogu, wstęp już gotowy, bo najgorzej zawsze z tym  właśnie wstępem. 
Wiedzą, o tern dobrze naw et chłopi, co to znaczy nie mieć wstępu njp. do lasu, do pa" 
na  starosty i I. d. Ale ja go już mam i wedle stopni form alnych ś. p. H erberta p rzy 
stępuje  do treści.

Kromilka szkolna. Któż z nas nie izna tytułu owej księgi, za k tó rą  ii t. d. Po
nieważ niem a wyraźnych przepisów, co właściwie należy do' tej księgi wpisywać, 
czyli, przynajm niej w tym w ypadku pozostawioono nam  wielką swobodę pisarską, 
przeto, zależnie od fantazji, talentu, ekstazy i t. p. zdolności tw órczych —  (dla ńie- 
posiadających tych zalet po jaw ią  się w krótce w handlu  księgarskim , na wzór roz
kładów  — Kroniki Szkolne, gotowe — drukow ane) księgi te będą biegunowo różne. 
N iektórzy np. rozpoczęli „K ronikę" od słów:

Był las — nie było nas.
Ludzie szkół nie budowali,
Gdyż w jaskiniach swych mieszkali.
Teraz znowu — szkół tych kupa,
Zato każda, w prost chałupa.

A teraz niektóre w yjątki z licznych „Kronik":
— Szkołę otw arto naskutek usilnych starań  miejscowego kowala Bonifacego 

M atyjajtysa, który, dzięki dobrym  stosunkom  z gajowym lasów dziedzica, poszerzył 
swą cieplicę (łaźnię) i za dwieście złotych rocznej tenuly dzierżawnej z gminy oddał 
ją  do użytku publicznego nauczania. Wi kronice innej napisano: W  nocy z dnia 20 
grudnia zapaliła się sadza w kominie szkolnym. Pożar udało się stłumić, dzięki przy
tom ności umysłu k ierow nika szkoły (nie spał, gdyż popraw iał zeszyty), k tó ry  w lazł 
na wierzch kom ina i własnem ciałem „pedagogicznem" zatkał otwór, narażając się 
n a  śmierć. W ybrano go później na  kom endanta straży ogniowej.— Jeszcze w innej 
czytamy: W  czasie w akacyj skradziono bibljotekę szkolną, k tóra  z b raku  szafy m ie
ściła się W  ulu pod okapem. — Jeiszcze w innej: poprzednik m ój został przeniesiony 
za to, że nie chciał być kumem u podsołtysa, przezeo naraził się na gniew tegoż. Pod- 
sołtys ów zebrał 100 podpisów (w tern 00 dziecinnych!; w prośbie zaś do władzy 
szkolnej wymieniono, że źle uczy, że długo śpi, że w yjeżdża na w akacje i wówczas 
•iii-i kupu je  an i jajek , ani m leka i t. d. A jeszcze w inne j:—,Kilka lat temu jeden z 
moich poprzedników  a było ich 8) uległ podczas przerwy śródlekcyjnej nieszczęśli
wemu wypadkowi, a mianowicie: n a  — wydech — 2 począł isię dławić (ciężkie p o 
wietrze CO-l. Ofiarę w stanie pow ażnym  odwieziono (po długich sporach i wycią
gnięciu z kieszeni pięciu złotych n a  furm ankę) do znachora w puszczy Rudnickiej.

Sądzę, że „kronik" tych narazie wystarczy. Będę je podaw ał w m iarę prze
czytania i przetraw ienia; w każdym  bądź razie widzimy, że m aterjał dość interesu



jący i przyszły au tor dziejów rozw oju szkolnictwa powszechnego na ziemiach pó łno ; 
no-w schodnich w okresie pierwszego dziesięciolecia Niepodległości będzie m iał go 
towe źródło do swego cennego dzieła. (Pom inąłem tu oczywiście takie drobiazgi jak: 
gospodarze puścili w nocy swe konie na szkolne pólka doświadczalne, albo: w czasie 
przedstawienia wyciągnięto ize spiżarni kierownika szkoły, który  w tym czasie suflo- 
w ał — ostatnie zapasy żywności i t. d.).

A teraz ostatnie wiadomości: Jedno z Ognisk w ystąpiło z szerokim mem orj i- 
łem do Zarządu Głównego, ażeby panowie Inspektorzy zawiadam iali kierowników 
szkół o dniu swej wizytacji, przynajm niej na 2 tygodnie. Motywy: ażeby W incen- 
towa (czy też inna lub inny) zdążyła wymieść śmiecie i pajęczynę, ażeby w klasie 
nie było żadnego kurzu, ażeby personel nauczycielski m iał czas przygotować się do 
lekcji, popraw ić zeszyty słowem — ażeby nie był zaskoczony, co ujem nie wpływa 
na stan psychiczny tegoż personelu.

— M inisterstwo podobno zarządziło, ażeby wszelkie prace nadprogram ow e, jak 
pow tórna księga ocen (półroczna), kreślenie m apek obwodu, Słownik Geograficzny 
i t. d. były honorow ane w gotówce, lub (na żądanie) w orderach, jak lo miało miejsce 
za spisy ludności.

— W krótce w yjdą z druku następujące m onum entalne dzieła wybitnych k ra 
jowych i zagranicznych sił literackich z różnych dziedzin wiedzy:

„Nauczanie łączne a ustrój nerwowy nauczyciela", „Poradnik  dla nauczyciela 
w kwest}ach w ątpliwych", , W ychow anie państwow e a obcinanie poborów", „Jak  się 
wykręcić z zarzutów przełożonych" (podobno już w yczerpane), „Jak  się doczekać 
stuprocentow ej em erytury?", „Sposób trzym ania rąk  podczas wykładów", „Rozprawa 
(2 tomy) o różnicy między szkołą publiczną, a powszechną", .Z ło te  myśli, wyjęte 
z okólników inspektorskich", „Przysłow ia szkolne" (jak np. „noś program y i w nie
dzielę" i t. p.).

Katalogi będą wysłane niebawem.
Na zakończenie spełniam  życzenie jednego z kolegów, który  za pośrednictwem 

mojem , chcąc najw idoczniej uniknąć w ydatków  m aterjalnych, prosi mnie o w ydruko 
wanie następującego ogłoszenia:

Kto z kolegów(żanek) zamieszkałych we Lwowie, Krakowie, Łodzi, Poznaniu, 
ewentualnie w W arszawie — pragnie zamienić się posadą na  pograniczu sowieckiem. 
Mieszkanie w strażnicy K. O. P.-u do szkoły 4 kim., kom unikacja piesza, cwenlua! 
nie row erow a (w zimie narty ). G runtu żadnego. Od kolei 30 kim., od m iasta po 
wiatowego 70 kim . W izytacja raz na trzy lata. Najbliższa szkoła znajduje się na 
lerytorjum  sowieckiem. Łaskawe oferty składać pod „W ytrzym ały" do „Spraw Na
uczycielskich".

Życzeniu więc kolegi stało się zadość. Na przyszłość jednak podobnych ogło
szeń nie przyjmę, gdyż bije to w kasę adm inistracji „Spraw". Koledzy wiedzą do 
brze, jakie dziś ciężkie czasy; o tern możnaby napisać wierszem mniej więcej w tym 
guście:

Ciężkie dziś życie jest człowieku, 
siebie samego tylko zrozum ; 
że d jabła jest. w arta głowy praca,

, albowiem w naszym podłym wieku,
ludzkość większą uwagę zwraca 
na całe buty, niż na rozum.

j. hopkę .



ODPOW IEDZI REDAKCJI.

Kol. A. MAMCZYC: Lekcji o elektryczności w „Spraw ach" nie zamieścimy, 
■gdyż zainteresow ałaby ona tylko nielicznych czytelników Proponujem y W am  o p ra 
cowanie jakiejś jednostki lekcyjnej z niższych oddziałów szkoły powszechnej.

A rtykułu „Nauczyciel propagatorem  sadow nictw a" nie otrzymaliśm y.
Kol. L. O. gm. Dziewieniszki. A rtykuł W asz p t. „Deseczka punktem  koncen

trycznym  w nauczaniu" obecnie nie pójdzie z pow odu b raku  miejsca. W  przyszłości 
może go wykorzystam y.

Kol. FEŁOW SKI TAD.: „Regjonalizm w nauczaniu języka polskiego" zachow a
m y do przyszłego roku szkolnego.

Kol. L. MUCHÓWNA: A rtykuł „Na rozdrożu" mimo aktualności poruszonego 
w nim  tem atu w ykorzystany nie będzie, gdyż jest dla nas zaobszerny.

Kol. MAJCHERCZYK: Propozycja W asza w sprawie utw orzenia Kącika Lite
rackiego w „Spraw ach" jest bardzo słuszna, jednakże narazie nie możem y jej zreali
zować. „W iew iórka" nie pójdzie.

Oddz. Pow. Z. N. P: w Nowogródku: „W ytyczne do badań  środow iska rodzin
nego" zachow ujem y do druku  w przyszłym roku szkolnym.

Kol. W. S.: Jak  widzicie z obecnego N-ru .Spraw" obawy W asze są płonne. 
Zawsze chętnie w ykorzystam y m aterja ł aktualny, więc prosimy, byście w dalszym 
-ciągu m yśleli nad  poruszonem i przez siebie zagadnieniam i i dzielili się w ynikam i 
z Redakcją.

Kol. KRASOWSKI. A rtykuł W asz „O poziom publicznych szkół litew skich" 
otrzym aliśm y. Prosim y byście zechcieli opracow ać jedno z wysuniętych zagadnień, 
np . „W ychow anie państw ow e w szkołach m niejszościowych", a chętnie w „Spra
w ach" zamieścimy.

Kol. LIPKO: A rtykuł W asz „Jak  prowadzę I oddział" zamieścimy w najb liż
szym num erze (poza konkursem ). Inne w tece Redaktora.

Kol. KUTYŁO: Pracę p. t. „O laboratorja  teatralne w szkołach" zamieścimy we 
w rześniu b. r.

Kol. GÓRKA: Artykuły W asze czekają na miejsce.
Kol. „SOŁTYS": M aterjał spóźniony. Nie zamieścimy.
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RO W ERY KRAJOW E I ZAGRANICZNE. 
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